
13 motocykli

dla przodujących
chłopów

Warte ubiegać się o 
miano przodownika w 
wykonywaniu cbowiąz 

| kowych dostaw dla pań 
>stwa. Każdy PZGS na 

szego województwa o- 
trzymał motocykl mar 
ki WFM, który przy.

1 dzieli przodującemu w 
| powiecie gospodarzowi 
1 indywidualnemu. Przo 
 ̂downicy będą mogli ku 
1 pić nowe motocykle bez 
i ¡biegania się o talony.

W Y K O N A L I  
roczny plan dostaw

Proletariusza
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

9  Spółdzielnia produk 
cyjna Czatkowy, w powie 
cie tczewskim 1 nowozor 
ganizowana spółdzielnia 
Steblewo wykonały rocz­
ny plan dostaw zboża. 
Spółdzielcy ze Stablewa 
nie tylko wykonali rocz­
ny plan dostaw z nadwyż 
ką, ale uregulowali rów­
nież całkowicie należ­
ność w zbożu za ' usługi 
POM. Spółdzielcy ze Ste 
blewa zapytują spółdziel 
ców z Klępina, dlaczego 
zwlekają z zakończeniem 
rocznych dostaw, skoro 
brakuje jn* tylko 15 proc. 
do wykonania planu?

•  Przedwczoraj, tj. 29
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Spółdzielnia produkcyjna Mały Gorzędziej 
(pow. Tczew), zasiała już rzepak. Obecnie spól 
dzielcy przygotowują pola pod zasiew żyta.

Na zdjęciu: traktorzysta Jan Rzepka bro­
nuje pole zaorane pod zasiew żyta.

Fot. Wł. Nieżywiński

bm. 13 chłopów z Jazo­
wa odstawiło prawie 15 
ton zboża. Wśród nich 
9 wykonało roczny plan 
dostaw. Należą do nich 
m, in. ob. ob. Chabowski, 
Tomczak i Lachowicz.

© W tym samym dniu 
chłopi ze Stegienka przy 
wieźli na. punkt skupu 
17 ton zboża.

•  W gromadzie Linia 
121 chłopów odstawiło na 
punkt skupu 33 tony zbo 
ża, co stanowi 50,3 proc. 
planu rocznego.

•  Spółdzielnia z Jeldzi 
na wykonała plan sierp­
niowy w 200 proc., a spól 
dzielcy z Mikowic w 180 
proc. Chłopi indywidual­
ni ze Sławoszynka zo­
bowiązali się zrealizować 
90 proc. planu rocznego 
do dnia 9 , września i 
wzywają chłopów z Po- 
rozyczyc do podjęcia po-. 
dobnego zobowiązania — 
pisze korespondent A. 
Woch.

W gromadzie Sasino 
Michał Popławski f Jó­
zef Dzwiniel wykonali ca 
łoroczny plan dostaw 
zboża — podaje kores­
pondent Z. Grabarz. W 
ich ślady poszli K. Wie 
kliński i A. Łukasiewiez, 
którzy dokonali częścio­
wej dostawy zboża. Poża 
tym wszyscy chłopi gro­
mady Sasino wywiązali 
się z obowiązkowych do 
■staw mleka i żywca.
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N a j i r j j ż s z j j  c z a s
siać rzepak

W województwie na­
szym nie wykonano w 
terminie planu siewu rze-

Tadeusz Strychalski 
ze wsi Lichnowy (pow. 
Malbork) dostarczył do 
27 sierpnia b r. na 
punkt skupu 51,8 q zbo 
ża, wykonując z nad­
wyżką 4,8 ą swój rocz­
ny plan obowiązkowych 
dostaw. Wykonał on 
również róęzny plan 
dostaw żywca, a w do­
stawach mleka nie ma 
zaległości.

Na zdjęciu: Tadeusz 
Strychalski na punkcie 
skupu.

Fot. Wł. Nieżywiński

palcu ozimego. Spół­
dzielnie produkcyjne i 
chłopi indywidualni za­
siali niewiele ponad 40 
proc. obszaru przezna­
czonego pod rzepak. Agro 
techniczny termin siania 
tej rośliny minął tymcza 
sem już 25 bm.. a teraz 
(do 5 września) należało 
by już siać rzepik.

Niedociągnięcia w sie 
wie rzepaku wynikają z 
zaniedbania podorywek. 
W spółdzielniach produk 
cyjnych zaorano zaled­
wie 4 tys. ha, a w go 
spodarstwach indywidual 
nych 8 tys_. ha. Jest to 
z.nikomy procent obszaru 
uprawnego.

Powiatowe zarządy roi 
nictwa powinny dopilno 
wać szybkiego wykona­
nia orek i zakończenia 
siewu rzepiku.

Tempo
zwózki

wciąż słabe

Podczas gdy procent 
skoszonych zbóż we wszy 
słkich typach gospo­
darstw wynosi ponad 99, 
zwózka w dalszym ciągu 
ma zbyt powolne tempo. 
W PGR zwieziono dotyeh 
czas 71 proc. zbóż, w spól 
dzielniach produkcyjnych 
76,5 proc., a w gospodar­
stwach indywidualnych 
— 92 proc.

Powolny przebieg zwóz 
ki jest wynikiem słabej 
organizacji pracy oraz 
braku troski o jak najlep 
szc wykorzystywanie siły 
pociągowej i środków 
transportowych. Niemałą 
winę w tym ponoszą za­
kłady pracy w miastach, 
które zobowiązały się do 
starczyć w określonych 
terminach środki tran­
sportu, a obecnie nie w'y 
wiązują się z przyjętych 
zobowiązań.

Zwozić trzeba jak naj­
szybciej, gdyż nadmierne 
ilości zbóż na polu prze­
szkadzają w podorywkach 
i siewie rzepaku ozimego.

Zbliżenie stanowisk mocarstw 
W KWESTII ROZBROJENIA

-  głównym zadaniem konferencji nowojorskiej 
R o z p o c z ę ły  się obrady

i . . .  I. “T O  D R  I | C  A sprzecznie rozszerzają sferęp rz e d s ta w ic ie li Z L w K K .  U o A  porozumienia co do konkret-
~  ' nych celów rozbrojenia“.

W . B ry tan ii, F ranc ji i K anady les Moch oświadczył, że de
legscia francuska wnosi na 

NOWY JORK PAP. W DNIU 29 BM, ROz.PO- obrady podkomisji propozy- 
CZĘLY SIĘ W NOWYM JORKU OBRADY PODKO- cją wysuniętą przez premie. 
MISJI ROZBROJENIOWEJ ONZ. W OBRADACH ra Francji Faure‘a na kon- 
BIORA UDZIAŁ PRZEDSTAWICIELE ZWIĄZKU ferencji w Genewie. 
RADZIECKIEGO, STANÓW ZJEDNOCZONYCH, Przedstawiciel Kanady 
WIELKIEJ BRYTANII,, FRANCJI I KANADY. ZA- Martin wyraził nadzieję, że 
DANIEM OBECNEJ KONFERENCJI JEST ROZPA- obrady podkomisji toczyć 
TRZENIE JUŻ WYSUNIĘTYCH PROPOZYCJI ROZ- s}„ będą w lakiej same1 at- 
BROJENIOWYCH — RADZIECKIEJ, AMERYKAN- mosferze jaką oanowała na 
SKIEJ, FRANCUSKIEJ I ANGIELSKIEJ — ORAZ konferencii szefów rmdów 
OPRACOWANIE SPRAWOZDANIA, KTÓRE ZOSTA czterech mocarstw w Gene 
NIE PRZEDŁOŻONE NA NASTĘPNEJ SESJI ZGRO- wie p odkreślił on, że na 
MADZENIA OGÓLNEGO NZ. posiedzeniach podkomisji w

Przewodniczącym pierw- atomowej. Propozycje rządu Londynie uczyniono już zna 
szego posiedzenia wybrano radzieckiego z 10 maja, do- 
delegata Związku Radziec- tyczące redukcji zbrojeń, za 
kiego A. Sobolewa. Stany kazu brąni atomowej i usu oPI'aęowama 
Zjednoczone reprezentują w nięcia groźby nowej wojny, 
obradach Harold Stassen i zmierzały właśnie do osiąg- 
H. Cabot Lodge, Francję — nięcia tego celu. Sobolew 
Jules Moch, Wielką Bryta- przypomniał główne punkty 
nię — Anthony Nutting, Ka tych propozycji, 
nadę — Paul Martin. Obra- Związek Radziecki — po- 
dy podkomisji są tajne, jed wiedział dalej Sobolew — 
należę na samym początku uczynił znaczny krok na- 
pierwszego posiedzenia obec przód przyjmując szereg pro zjednoczonych 
ni byli dziennikarze i foto- pozycji wysuniętych przez obrady podkomisji 
reporterzy. mocarstwa zachodnie. Obec-

nie kolej na mocarstwa za-

P I Ę K N Y  R E J S
»Kilińskiego«

Na zdjęciu: Fragment statku „Kiliński-' to czasie 
pobytu na wodach Wietnamu. Fot. CAF

Co dzień wpływają do na Niabe czy Kua Hoi, każde- 
szych portów dziesiątki stat mu wejściu na redę bazy re 
ków. Wiele z nich nosi P°1 patriacyjnej w Sam . Son 
ską banderę. Witamy je towarzyszyły gorące, serdeca 
wszystkie ciepło i serdecz- ne okrzyki: „Balan mun — 
nie. Ale to powitanie będzie n.am!‘‘ — „Niech żyje Pol* 
szczególnie uroczyste. ska!"

Jutro bowiem, 1 września, Jutro, po miesiącach nie- 
w godzinach rannych miesz obecności w kraju „Kiliń- 
kańcy trójmiasta powitają ski“ zawija do macierzyste- 
przy nabrzeżu portu gdyń- go portu. Wiele zmieniło się 
skiego zasłużony statek, któ w Polsce i w święcie od cza

czne kroki w kierunku osią 
gnięcia celów podkomisji, tj.

uzgodnionego 
rozbrojenia. O- 

świadczył oń również, iż 
rząd Kanady przy wiązu je 
wielkie znaczenie do szcze­
gółowego zbadania poważ­
nych propozycji wniesionych 
na konferencji genewskiej 
przez przedstawicieli Fran­
cji, ZSRR, Anglii i Sianów

trwa-

chodnie.Otwierając posiedzenie A.
Sobolew zwrócił się do dele 
gatów pozostałych państw, Mówca wyjaśnił następnie 
prosząc ich o wyrażenie o- istotę nowych propozycji 
pinii w sprawie propozycji wniesionych przez rząd ra- 
rozbrojeniowych wysunię- dziecki 21 lipca na konfe- 
tych przez Związek Radziec rencji szefów rządów czte- 
ki 10 maja i potwierdzonych rech mocarstw w Genewie, 
przez N. A. Bułganina na które są dalszym rozwinię- 
konferencji genewskiej. ciem propozycji radzieckich

, z 10 maja.Oświadczył on, że zdaniem
rządu radzieckiego główne , Lo propozycji Związku Ra 
zadanie przy rozpatrywaniu oświadczył So-
problemu rozbrojenia pole-
ga na tym, aby znaleźć dro­
gę do zbliżenia stanowisk 
mocarstw w tej kwestii ł do 
osiągnięcia niezbędnego po­
rozumienia zarówno w spra 
wie redukcji broni klasycz-

bolew — ustosunkowały się 
pozytywnie szerokie kola spo 
leczne całego świata, jak 
również rządy szeregu 
państw Europy i Azji. Trze­
ba jednak zaznaczyć, że mo 
carstwa zachodnie nie zajęły

Pod adresem elektrowni
w  E l b l ą t g u

E lek trow n ia  e l% ska
znów sp ła ta ła  fig la  od b ior­
com prądu e lek try czn eg o . 
Od k ilku  dni w e w siach po 
w ia tu  e lb ląsk iego  m o łn a  
m łócić  ty lk o  w nocy, bo 
we dnie p rąd  je s t w yłączo

5Czy tow arzysze z d y rek ­
cji e lek tro w n i zdają  sobie 
spraw ę z następstw  tak ich  
p rak ty k ?

Z obrad Konferencji
Unii Międzyparlamentarnej

HELSINKI PAP. 29 bm. na konferencji Unii Mię­
dzyparlamentarnej kontynuowano dyskusje nad za­
gadnieniem bezpieczeństwa międzynarodowego 1 roz­
brojenia.

do przyjaznej współpracy 
między państwami, lecz usi­
łują siać między nimi anta­
gonizmy. Wobec braku po­
parcia ze strony większości, 
oświadczyli oni nawet, że w 
wypadku przyjęcia grupy

Nie kwapiq się 
z naprawami

W K om orow ie sto ją  ze­
p su te  trzy  m aszyny omło- 
tow e dlatego, że GOM P o­
m orska  Wie!, nie prze jaw ia  
n a jm n ie jsze j chęci ich cyy 
rem ontow ania . Z ty c h  r-\- 
m y ch  przyczyn  w N ow inie 
n ie  p ra c u je  m łocarn ia  n a ­
leżąca do POM M ilejew o.

Czy ro ln icy  ty ch  w si d łu 
go będą m usieli patrzeć 
b ezradn ie  na  zepsu te  nia- 
m aszyny lub  trac ić  czas na 
m łócenie cepam i?

Przedstawiciel Niemieckiej nych i prawnych zasad 
Republiki Federalnej Ehler, współistnienia. Rezolucja ta _ _
wypowiedział się za za- została uchwalona z wnie- parlamentarnej ChRL do U-
k»zem broni masowej za- sionymi poprawkami. n'K zarówno oni jak ich zwo
głady oraz za systemem ści lennicy, wystąpią z jej sze-
łej kontroli nad realizacją * * * regów.

tego zakazu. HELSINKI PAP. Przewód Chcę powiedzieć tym pa-
 ̂ Następnie przemawiała niczący grupy parlamentar- nom — oświadcza Peng

delegatka ZSRR, Pankrato- nej Chińskiej Republiki Lu- Czen — którzy lekkomyślnie
dowej, ‘Utworzonej w celu zajmują antagonistyczne sta
wstąpienia do Unii Między- nowisko wobec Chin, stosu-
parlamentarnej, Peng Czen jąc zasadę „albo oni — albo
przekazał na ręce przewód- my": Chińska Republika
niczącego Unii Międzyparia- Ludowa licząca 600 milio-
mentarnej, lordą Stansgate‘a nów ludności, nie zniknie z

wa. Stwierdziła ona, że dele 
gacja radziecka, uważa re­
zolucję w kwestii bezpieczeń 
stwa zbiorowego za możli­
wą do przyjęcia. Idea bez­
pieczeństwa zbiorowego w
pojęciu ludzi radzieckich oraz przewodniczącego 44 se powierzchni ziemi dlatego 
opiera się na zasadzie zli- sji Unii Międzyparlarr.entar tylko, iż pewni ludzie potę-
kwidowania wrogich blo 
ków, stworzenia takiego sy 
stemu bezpieczeństwa, któ- 
ry objąłby wszystkie narody 
— wielkie i małe.

Delegat Polski Konstanty 
Lubieński omówił propozy­
cje angielsko - francuskie i do Unii. 
radzieckie w sprawie rozbro 
jenia, podkreślając, że .pro­
pozycje te mają wiele punk ^ Z T c r e n  
tów zbieżnych. - eng (- zen

nej Lennarta Neliasa pismo, 
W piśmie tym Peng Czen 
protestuje przeciwko decy­
zji komitetu wykonawczego 
Unii, który odrzucił oświad­
czenie grupy parlamentar­
nej ChRL o przystąpieniu

Nie ulega wątpliwości —
stwierdza w swym piśmie 

że ci, którzy 
tak uparcie sprzeciwiają się 
przyjęciu grupy parlamentar 
nej ChRL do Unii, chcą kon 
tynuować „zimną wojnę“; 

r . . . .  . . . .  , nic zamierzają oni osłabić
k u , Ind.i i in. Następnie od napjęCja międzynarodowego,
było się głosowanie nad re- jecz (jąy,ą d0 jego wzmoże-
zolucją w sprawie morał- nia, nie chcą przyczynić sie

W dalszej dyskusji prze­
mawiali jeszcze przedstawi­
ciele Sudanu, Cejlonu, Ira-

nych, jak też zakazu broni jeszcze stanowiska wobec
propozycji rządu radzieckie­
go z 10 maja i z 21 lipca, 

Sobolew podkreślił, że rząd 
radziecki ze swej strony 
wkroczył już na drogę prak 
tycznej realizacji posunięć 
w dziedzinie redukcji sił 
zbrojnych podejmując u- 
chwalę w sprawie zmniejszę 
nia liczebności sił zbrojnych 
ZSRR o 'wojska wycofane z 
Austrii i w sprawie zredu­
kowania do 15 grudnia 1955 
r. sił zbrojnych Związku Ra­
dzieckiego o 640 tysięcy żoł­
nierzy. Związek Radziecki 
oczekuje — powiedział Sobo 
lew — że państwa dysponu. 
jące znacznymi siłami zbrój 
nymi nie będą zwlekały ze 
swej strony z podjęciem od­
powiednich kroków w celu 
zredukowania swych sil 
zbrojnych.

Przedstawiciel USA Lodge 
złożył podkomisji propozy­
cję wysuniętą przez prezy­
denta Eisenhowera na konie 
rencji genewskiej i zacyto­
wał te ustępy jego oświad­
czenia, w których propono­
wał on wymianę informacji 
wojskowych i sprawdzanie 
tych informacji przy pomo­
cy dokonywania zdjęć z sa­
molotów. Uważamy — ó- 
świadczył przedstawiciel 
USA — że podstawą próbie 
mu rozbrojenia jest sprawa 
inspekcji.

Lodge stwierdził, iż Stany 
Zjednoczone gotowe są omó­
wić z przedstawicielami in­
nych państw wszystkie pro-

______  ______ pozycje.
Przedstawiciel Anglii A. 

WARSZAWA PAP. Pre- i Nutting zaznaczył, że podko. 
zes Rady Ministrów miano-1 misja rozpoczyna obrady „w 

i wal wiceministra Obrony i 'hnej atmosferze „w at- 
.. . . , . „.[mosferze bardziej sprzyjają-Narodowej generała broni cej . budzącej naJd/ ej/ /  Q ó

piają ją, przeklinają lub w 
ten czy inny sposób od niej 
się odżegnują.

Sł. Popławski
generałem armii

Rząd rumuński
postanowi! zredukować
liczebność 

sił zbrojnych
BUKARESZT PAP. 

Agencja Agerpress podaje: 
W wyniku konferencji 
genewskiej, która sprzyja 
la osłabieniu napięcia mię 
dzynarodowego, Rada Mi­
nistrów Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej, pragnąc 
wnieść swój wkład do dal 
szego złagodzenia napię­
cia w stosunkach między 
państwami, postanowiła 
zredukować do 1 grudnia 
1955 roku liczebność sił 
zbrojnych RRL o 40 tysię 
cy żołnierzy.

Zwolnione dzięki łemu 
fundusze będą użyte na 
budowę domów mieszkal­
nych i na potrzeby kultu* 
ralno-bytowe.

su, gdy opuszczali kraj ma­
rynarze z „Kilińskiego". W 
Nowej Hucie zapłonęły o- 
gnie nowych, potężnych pie 
ców, zajaśniało światło w ty 
siącach nowooddanych do u- 
żytku robotniczych miesz­
kań. Otworzył swe wspania­
le podwoje bezcenny dar lu 
dzi radzieckich — Pałac Kul 
tury j Nauki w Warszawie. 
Przez dwa tygodnie ulice i 
place naszej stolicy były 
świadkiem największego bra 
terskiego spotkania młodzie 
ży całego świata — V Festi­
walu. A przede wszystkim 
w czasie, gdy s's „Kiliński“ 
pelnit swą ofiarną służbę n® 

z postawionego wodach Morza Południowo- 
statku, na któ- Chińskiego w wykonaniu u- 

rego pokładzie 80 tysięcy lu chwal pierwszej konferencji 
dzi, pozbawionych ojczyzny, genewskiej — konferencji

ry w ciągu kilkunastu mie­
sięcy, w odległości ponad 10 
tysięcy kilometrów od oj­
czyzny, w wyjątkowo trud­
nych. tropikalnych warun­
kach pełnił ciężką, lecz jak­
że zaszczytną i piękną służ­
bę. Zgodnie z umową ge- 
n wską we wrześniu ub. r. 
Statek skierowany został do 
Wietnamu, do V strefy de- 
markacyjnej, dla przeprowa 
dzenia repatriacji ludności z 
Wietnamu południowego do 
portów Wietnamskiej Repu­
bliki Ludowej.

Serdecznie powitamy w 
Gdyni załogę „Kilińskiego“ 
— statku, który godnie wy 
wiązał się 
mu zadania

reku 1954, latem roku 
1955 odbyła się w Genewie 
druga konferencja — kon­
ferencja wielkiej czwórki, 
która była pierwszym, kon­
kretnym krokiem na drodze 
międzynarodowego zbliże­
nia, rozładowania napięcia, 
nawiązania przyjaznej współ

poznało smak odzyskanej 
wolności.

Niełatwe zadanie stanę­
ło rok temu przed załogą 
„Kilińskiego“. Wiele wysiłku 
kosztowało przystosowanie 
typowego frachtowca do 
przewozu olbrzymich trans­
portów pasażerskich, zapew
nienie w każdym rejsie kil midd?y n aro dam:. _
ku tysiącom ludzi odpowied . „Kiliński*
nich warunków podróży. A f °  dobrymi nowteami. Wi- 
przecież przewoził „Kiliń- ,tam7 marynarzy polskich ja 
Ski“ wojsko ze sprzętem łącz ko tych, którzy choc tysiące 
nie z ciężką artylerią i sio- °f. °Jc^ystego kraju za 
niami, przewoził olbrzymie ch°wah, z kraJem .n!ei°zsr- 
masy ludności cywilnej, cho waln8 łączność i tak ak 
rych i rannych. Kilkunastu ca y naród polski, oddali 
małych Wietnamczyków uj SWe s • sPrawie pokoju, 
rzato światło dzienne na po 
kładzie polskiego statku.

Nie zawiedliśmy się na na­
szych marynarzach. 24 rej- 
sv z południa na północ i z 
północy na południe, w któ­
rych przewieziono ponad 80 
tysięcy ludzi.' wykazały wiel 
ką sprawność organizacyjną 
załogi „Kilińskiego", dużą 
sprawność maszyn, wysoki 
kunszt marynarski, a przede 
wszystkim serdeczną przy­
jaźń i troskę o oddanych 
pod swą opiekę repatrian­
tów.

Toteż każdemu pojawie­
niu się „Kilińskiego“ na re 
dzie południowo - Wietnam 
skich przystani Qui Nhon,

I N A U G U R A C J A  
obchodów mickiewiczowskich
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

BERLIN PAP. Z okazji 128 v/:cza z Goethem odbyła się
rocznicy spotkania Mickie*

S tan i sław a Popławskiego — 
generałem armii.

ra zapanowała w wyniku 
konferencji genewskiej. De-

1 września

»Dniem  Pokoju«
w okręgu

Frankfurtu nad Odra
BERLIN PAP. 1 września 

obchodzony będzie jako 
„Dzień Pokoju“ w całym 
ckręgu Frankfurtu n/Odrą. 
W dniu tym sztafeta biegną­
ca wzdłuż granicy na Odrze 

i Nysie, przyniesie meldun 
ki z miast i wsi do Frank­
furtu n/Oarą, skąd przekaza 
ne zostaną do Niemiec za­
chodnich. Nad Odrą i Nysą 
rozlegną się dzwony pokoju. 
Kolarze postanowili zorgani­
zować do Frankfurtu sztafe­
tę gwiaździstą,

W uroczystościach wezmą 
udział delegacje z Polski, 
Rumunii. Francji i Finlandii!

w niedzielę 28 sierpnia w 
Białej Sali Zamku Weimar­
skiego uroczysta akademia, 
która zainaugurowała uro­
czystości mickiewiczowrkie 
w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Wzięli »v 
niej udział w charakterze g',-' 
ci: ambasador nadzwyczajny 
i pełnomocny PRL w NRD 
Stanisław Albrecht wraz z 
małżonką, Leon Pasternak 
Ryszard Matuszewsk 
ni byli: sekretarz KC Niemiec 
kiej Socjalistycznej Partii 
Jedności Paul Wandel, zna­
ny pisarz niemiecki Hans 
Marchwitza i inni.

Referat na temat życia i 
działalności Adama Mickie­
wicza wygłosił członek Nie­
mieckiej Akademii Sztuk 
Pięknych Dr Haeckel.

Artysta niemieckiego tea­
tru narodowego w Weimarze 

Alfred Pohl recytował 
„Odę do młodości“ Mickiewi 
cza.

Mińsk Mazowiecki 
i Wołomin
zw o ln ion e

od miarek i odsypów
WARSZAWA PAP. Dal­

szym powiatem, który osią 
griął 90 proc. rocznego pla 
nu dostaw zboża dla pań­
stwa, jest Mińsk. Mazowiec 
ki w woj. warszawskim. 
Rolnicy tego powiatu, któ 
rzy dostarczyli już całą 
przypadającą na nich ilość 
ziarna z tegorocznych zbio 
rów, zostają z dniem 29 
bm. zwolnieni od miarek i 
odsypów młyńskich.

* * *
Ósmym z kolei w krajn. 

a drugim w woj. warszaw 
skim powiatem, w którym 
przekroczono 90 proc. rocz 
nego planu dostaw zboża 
dla państwa, jest Wołomin.

Sukcesy Polaków
W BRNIE

ERNO PA P. N a stadioni* 
S partaka  w B rn ie  rozpW .ął się 

bm. lek k o a tle ty czn y  mecz 
Polska — Czechosłow acja. Po 
pierw szym  dniu  prow adzi Pol- 

i ska 88,5:56.5, p k t. W konk u ren  
I ej i m ężczyzn zaw odnicy polscy 

O b e c  prow adzą 57,5:56:5, a w k o n k u ­
re n c ji k ob ie t — :łl:24.

80 m ppł. zw yciężyła W agner 
w czasie nowego rek o rd u  Pńlski 
— 31,3. P ru g l rek o rd  Polski 
padł w k o n k u re n c ji rzu tu  m ło­
tem , k tó rą  w ygrał R ut w yni­
kiem  60,25. R ekordow y rezu lta t 
P o lak  uzyskał w szóstej kolejce 
rzutów’. W biegu mężczyzn na 

m. M akom aski, k tó ry  zajął 
pierw sze m iejsce w yrów nał re ­
kord  Polski — 47,7. W bardzo 
dobre j form ie znajdu je  się Wein 
berg, k tó ry  zw yciężył w Iró jsko  
ku m ając trzy  *koki ponad  15 
m. Nasz najlepszy oszczepnik 
Sldio i tym  razem  zdecydow anie 
ne zw ycięstw o odniósł Chrom ik 
na 1500 ni — 3:45,0 p iow adząć od 
s ta r tu  do m ety . N iepow odze­
niem  Polaków  zakończyła się 
sz tafe ta  4 x  100.
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Jugosławia na drodze
rozwoju gospodarczego

-fj? ląsku  * pobytem  w M oskwie delegacji gospodar- 
^ ¿ , i : e '1*ra c j ' lneJ L,l<,ow*.1 R epublik i Jugosław ii, prasa 
P„ J ic a  *P°ro uwaBl rozwojowi gospodarczem u tego fera- 
_ Szczególnie w yczerpu jąco  o tn ń - lly  ten  tem at w oparciu  
o prasowe źródła Jugosłowiańskie m oskiew skie „Izw ies tla” , 
w a rty k u le , pióra P, P aran o i kow a. zw raca jąc  głów nie uwa- 

rac jonalny  rozw ój p rzem ysłu  w fed eracy jn y ch  re ­
publikach  Jugosław ii: Serb ii, C horw aci!. S łow enii, Bośni, 
Hercegowinie 1 M acedonii o raz w C zarnogórzu.

kich i średnich przedsię­
biorstw przemysłowych, tran 
sportu 1 banków.

Polityka industrializacji ds 
ła w rezultacie poważne o- 
siągnięcia. W Jugosławii po

SERBIA
Dla uprzemysłowienia za­

cofanego, dawniej rolniczego, 
kraju przyczynił się lud Ser 
tii. Rozwinęły się ty takie 
gałęzie przemysłu, jak me­
talurgia, obróbka -metali, 
orzemysł chemiczny, elektro 
techniczny, budowy maszyn 
i in. Według danych urzę­
dowych ogólny poziom pro­
dukcji przemysłowej Serbii 
w okresie pierwszych sze­
ściu miesięcy br. wzrósł o 
orzeszło 20 procent w po­
równaniu z takim samym 
okresem w roku 1954.

W republice dobiega koń- 
:a budowa szeregu zakrojo­
nych na dużą skalę nbiek- 
śów przemysłowych. Poza 
tym Jeszcze w bieżącym ro- 
ru podjęta zostanie budowa 
kilku hydroelektrowni, spo­
śród których tylko jedna — 
„Zwornik“ — dostarczać bę 
dzie więcej energii, niż 
wszystkie elektrownie starej 
Serbii, razem wzięte. Niedłu 
go rozpocznie pracę fabryka 
kabli w Swetozarewie. W 
Nowym Popowcu rozpocznie 
się jeszcze w tym roku bu­
dowa największej w kraju 
cementowni Dobiega końca 
budowa fabryki celulozy w 
Łożnicy.

WZROST
W YDOBYCIA ROPY. 

ROZWOJ PRZEMYSŁU 
OKRĘTOWEGO

W ostatnim dziesięcioleciu 
zainwestowano 500 milio­
nów dinarów w budownic­
two przemysłowe Chorwacji. 
Produkcja przemysłowa w 
porównaniu z poziomem 
przedwojennym podwoiła 
się. W mieście Sisak jest na 
ukończeniu budowa kombi­
natu metalurgicznego. W po 
równaniu z rokiem 1939 wie 
lokrotnie wzrosło wydobycie 
ropy naftowej. W latach po­
wojennych rozpoczęły pracę 
stocznie okrętowe w Puli,
1 jece i Splicie. Republika 
Chorwacka,,buduje nie tylko 
okręty dla handlowej i wo­
jennej floty Jugosławii, ale 
również statki handlowe na 
eksport.

Produkcja przemysłowa 
Słowenii wzrosła więcej niż 
dwukrotnie w porównaniu z 
poziomem sprzed II wojny 
światowej. Poważne są osią 
gnlęcia Słowenii w dziedzi­
nie przemysłu maszynowego. 
Obecnie produkuje się tam 
automobile, turbiny, żelazne 
i stalowe konstrukcje. Poja­
wiła się nowa dziedzina pro 
dukcji — przemysł elektryez 
ny. Pobudowano siedem wiel

Jugosławii. Wybudowano 
wielki metalurgiczny kombi 
nat „Zenica". Podobnie wiel 
ki kombinat niebawem roz­
pocznie pracę w Iljaszu,

MACEDONIA -  KRAINA 
ELEKTRYCZNOŚCI 

I TEKSTYLII

W dziedzinie elektryfikacji 
szczególnie duże osiągnięcia 
ma Ludowa Republika Ma­
cedonia.

Produkcja energii elektry 
cznej w tej republice wzro­
sła w porównaniu do okre­
su przedwojennego stedem- 
nastokrotnie, a w najbliż­
szych latach w związku z 
podjęciem budowy dwóch 
wielkich elektrowni na rze­
ce Czarna Drina wzrośnie 
Jeszcze bardziej. W Macedo 
nii pobudowano dziesiątki 
fabryk I zakładów, które pro 
dukują włókna sztuczne, ba 
wełniane, wełniane j jed­
wabne tkaniny, porcelanę, 
maszyny rolnicze, materiały 
olektroizolacyjne, wyroby 
skórzane.

W Czarnogórze buduje się 
w przyśpieszonym tempię 
wielki metalurgiczny kombi­
nat, hydroelektrownię f sze 
rec innych obiektów prze­
mysłowych. W pierwszym 
półroczu br. produkcja prze 
mysłowa wzrosła w tej re­
publice o 58 procent w po­
równaniu do tego samego o- 
kresu roku ubiegłego. W 
-woim rozwoju przemysło­
wym Czarnogóra dotrzymu­
je kroku pozostałym republi 
kom Jugosławii.

WCZORAJ I DZIŚ

Jugosławia — czytamy da 
lej w „Izwiestiach“ — jesz­
cze w niedawnej przeszło­
ści, była zacofanym krajem 
rolniczym. Do 1939 roku 85 
proc. ludności zajmowało 
się tu rolnictwem. Przedsię­
biorstwa przemysłowe w 
głównej mierze znajdowały 
się w ręku obcych kapitali­
stów, W 1934 roku ogólna 
suma zagranicznego kapitału 
w przemyślą wynosiła oko­
ło 4,8 miliarda liwrów, co 
równa się 46 procentom 
wszystkich kapitałów uloko 
wanych w przemyśle. Głów 
nymi gałęziami przemysło­
wymi dowojennej Jugosia- 
wl — były przemysły: spo­
żywczy i tekstylny.

Zagraniczny kapitał w po 
goni za maksymalnym zys­
kiem usiłował owładnąć na­
turalnymi bogactwami Jugo 
sławii, by przekształcić ją 
w dostawcę taniego su-

wstało wiele nieistniejących 
przedtem gaięzi przemysłu. 
W bieżącym roku we wszy­
stkich ludowych republikach 
oddano do eksploatacji 250 
nowych przedsiębiorstw — 
55 elektrowni o ogólnej mo 
cy 420 tysięcy kilowatów, 53 
zakłady budowy maszyn, 23 
przedsiębiorstwa chemicz­
ne, siedem zakładów meta­
lurgicznych, dwa kombinaty 
koksochemiczne 34 przed 
siębiorstwa elektrotechnicz 
ne, 21 fabryk tekstylnych itp

Dopiero w powojennym 
X-leciy zorganizowana zo­
stała produkcja samochodów 
ciężarowych, motocykli, ro 
werów, radioaparatów, apa­
ratów telefonicznych, maszyn 
d * liczenia i wiele Innych ro 
dzajów produkcji.

W bieżącym roku produk­
cja przemysłowa Jugosławii 
wzrośnie w porównaniu z 
rokiem 1939 do 240 pro­
cent. Przemysł stał się naj­
ważniejszym źródłem docho 
du FLRJ i stanowi w ogól­
nonarodowym dochodzie kra 
ju 42,1 proc.

MILOWE KROKI 
ROZWOJU 

EKONOMICZNEGO

Szczególnie poważne osią 
gnięcia notowane są w ro­
ku bieżącym. Ogólny wzrost 
produkcji przemysłowej wy 
nosi w porównaniu do roku 
ubiegłego 23 procent, nato­
miast w dziedzinie metalur­
gii i artykułów chemicznych 
aż 42 proc.

Ludowa Jugosławia osiąg­
nęła wielkie sukcesy na po 
lu industrializacji, ale to 
nie znaczy, że rozwój kra­
ju nie napotykana na przesz, 
kody. Prezydent FLRJ mó 
wił na wiecu 27 lipca w mie 
ście Karlovac, że rozwój 
ekonomiki kraju nadal 
jeszcze jest uzależniony 
od importu surowców, ba- 
wełny, kauczuku, manga­
nu i in., daje się sil­
nie odczuwać niedostatek e- 
nergij elektrycznej i dewiz.

W związku z osiągniętym 
porozumieniem w Belgradzie 
stosunki handlowe między 
ZSRR i FLRJ stale się po­
głębiają. W ślad za umową 
handlową, zawartą 5 stycz­
nia br. w Moskwie — 30 lip 
ca został podpisany protokół 
o dodatkowej wymianie to­
warowej pomiędzy obu kra­
jami.

riTiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiirrnimi

Na. zdjęciu u góry: Patrole francuskich wojsk
pancernych w wąwozie El Kantor.

Na zdjęciu w środku: Grupa powstańców pędzo­
na do niewoli w miejscowości Kurigba.

Na zdjęciu u dołu: (Od lewej) Wezyr El Mokri, 
Pierre July, francuski minister do spraw Tunisu i Ma 
roka i premier Francji — Edgar Faure,

Zwiększa się 
nasz eksport zagranicę
Polskie maszyny włókiennicze
-  do Turcji
WARSZAWA PAP. Jed­

nym z 40 krajów importu­
jących polskie maszyny 
włókiennicze jest Turcja, z 
którą nasze obroty w tej 
dziedzinie są obecnie szcze­
gólnie ożywione.

Ostatnio bocznicę kolejo­
wą Dolnośląskiej Fabryki 
Krosien w Dzierżoniowie o. 
puści! transport 14 automa­
tycznych krosien przezna­
czonych dla odbiorców tu­
reckich

Fabryka w Dzierżoniowie 
dzięki terminowej realiza­
cji zanąówień i solidnemu wy 
konaniu maszyn, ma już w 
Turcji ustaloną dobrą opi. 
nię.

Oprócz krosien,' do Turcji 
wysłane zostały w ostatnich 
o'niach dwie zgrzebiarkl wy 
konane przez Lubuską Fa­
brykę Zgrzeblarek Bawełnia 
nych w Zielonej Górze. Są 
io pierwsze maszyny z serii 
40 zgrzeblarek zakupionych 
przez kupców tureckich. O- 
siem dalszych maszyn tego 
typu przygotowuje się do 
wysyłki.

Przedstawiciele naszych 
central handlu zagraniczne­
go spodziewają się, że na 
trwających obecn.e w Izmi. 
rze — (Turcja) międzynaro­
dowych targach, w których

Polska bierze udział, podpi­
sane zostaną z Turkami no­
we transakcje, na eksport 

maszyn włókienniczych.

Japońskie delegacje parlamentarne 
o perspektyw ach  naw iązan ia s to su n kó w  j 

z  Z S  mu  i  O i R L
PEKIN PAP. Jak donosi 

agencja Nowych Chin. dnia 
28 bm. odbyła się w Peki­
nie konferencja prasowa, 
na której członkowie dele­
gacji parlamentarzystów ja­
pońskich, udającej się do 
Ewiązku Radzieckiego, To- 
kutaro Kitamura i Masaru 
Nomizo złożyli pisemne oś. 
wiadczenie następującej tre 
ści:

»Wyjeżdżając oficjalnie 
do Związku Radzieckiego z 
polecenia parlamentu japoń 
skiego jesteśmy przekonani, 
że podróż nasza przyczyni 
się do pogłębienia przyjaźni 
i wzajemnego »rozumienia 
między Związkiem Radziec 
kim a Japonią oraz dopro­
wadzi do przy1 wrócenia sto. 
sunków dyplomatycznych 
między obu krajami.

Wszystkie narody świata 
pełne są obecnie nadziei na 
utrwalenie pokoju Stopnie 
wo usuwane są rozbieżno­
ści istniejące między naro­
dami. Wierzymy, że przy. 
wrócenie stosunków dyplo­
matycznych m ię d z y  sąsladu 
jącymi ze sobą krajami — 
Chińską Republiką Ludo. 
wą a Japonią, jak również 
szybkie przeprowadzenie 
szerokiej wymiany gospodar 
czej i kulturalnej między na 
szymi obu krajami, są nie 
tylko przedmiotem szczere 
go dążenia naszych dwóch 
narodów, lecz także przyczy 
nią się do zapewnienia po­
koju świafowp-go.

Parlament sudański
rozstrzygnie sprawę 

przyszłych lasów tego kraju
ną uchwaię o przeprowadze-PARY2 PAP. Parlament, 

sudański powziął jednomyśl-

» B a to ry«
w Leningradzie
MOSKWA PAP. 29 sier­

pnia w godzinach wieczór, 
nych zawinął do portu le- 
ningradzkiego polski statek 
„Batory“, na którym przy­
było do Związku Radzie, 
ckiego około 760 turystów 
francuskich.

Mieszkańcy Leningradu 
zgotowali gościom francu­
skim serdeczne przyjęcie. W 
tymże dniu grupa turystów 
francuskich wyjechała do 
Moskwy, druga grupa po­
została w Leningradzie w 
celu zwiedzenia miasta.

nm plebiscytu w sprawie 
przyszłości Sudanu. Plebis­
cyt ten przeprowadzony zo­
stanie zamiast wyborów do 
zgromadzenia ustawodawcze­
go, które w myśl układu 
angielsko - egipskiego w 
sprawie Sudanu z 12 lutego 
1953 r. miało rozstrzygnąć, 
czy Sudan połączony zosta­
nie w jakiejkolwiek formie 
z Egiptem, czy też zostanie 
państwem niezawisłym, O- 
becnie zgodnie z uchwałą 
parlamentu sudańskiego spra 
wa przyszłych losów Sudanu 
rozstrzygnięta zostanie w dro 
dze plebiscytu narodowego.

Parlament sudański zwró­
cił się z prośbą do W. Bry­
tanii i Egiptu o zaaprobowa­
nie tej uchwały, ponieważ 
wnosi ona zmiany do ukła­
du angielsko -  egipskiego z 
1953 r,

My. członkowie delegacji 
parlamentu japońskiego, uda 
jącej się do Związku Radziec 
kiego, pragnęlibyśmy skorzy 
stać z naszego krótkiego po. 
bytu wśród was, by przeka­
zać wyrazy przyjaźni narodu 
japońskiego dla narodu chiń 
skiego oraz aby przyczynić 
się do wzajemnego zrozumie 
nia między obu krajami i do 
trwałego pokoju.

Dymisja
eg ipsk iego

m in is tra
o rie n ta c ji n a ro d o w e j
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi z Kairu, że 
egipski minister orientacji 
narodowej, któremu podle, 
gały także sprawy Sudanu, 
major Salah Salem ustąpił 
ze swego stanowiska. Fun­
kcje jego objął tymczasowo 
ppłk. Ab-Del Nader Ha. 
tem, dotychczasowy dyrek­
tor jednego z departamen. 
tów Ministerstwa Orienta­
cji Narodowej.

PARYŻ PAP. Po zakończę' 
oiu posiedzenia gabinetu 
francuskiego minister do 
spraw Maroka i Tunisu Pier 
re July odczytał oficjalny 
komunikat głoszący, że na 
posiedzeniu „rząd zatwier­
dził uchwałę w sprawie o- 
gólnej polityki wobec Ma­
roka", wytyczonej podczas 
rokowań w Aix-Les Bains. 
July dodał, że rząd postano­
wi! uczynić wszystko co. mo­
żliwe, aby doprowadzić do 
utworzenia rządu marokań­
skiego jeszcze przed 12 wrze 
snia br. Komunikat nie wspo 
mina ani słowa o powrocie 
na tron sułtana Ben Yousse- 
fa, ani o detronizacji Ben 
Arafy.

Delegacja marokańskiej 
„demokratycznej partii nie­
podległościowej" opublikowa 
ła komunikat, który stwier­
dza, że partia żąda: natych­
miastowego usunięcia sułta­
na Ben Arafy, niezwłoczne­
go powrotu z wygnania na 
Madagaskarze sułtana Ben 
Youssefa, powołania rady 
tronowej i utworzenia rządu 
marokańskiego, przywróce­
nia całkowitej suwerenności 
Maroku, przeprowadzenia re 
form gospodarczych, społecz 
nych i politycznych.

* * *
Jak podaje agencja France 

Presse. na miejsce Gilberta

Grandvala rezydentem ge­
neralnym Francji w Maroku 
mianowany został gen Boyer 
de La Tour, który dotych­
czas reprezentował rząd 
francuski w Tunisie. Jak 
podają agencje zachodnie, 
odwołanie Grandvala, spo­
wodowane naciskiem ze stro 
ny skrajnie prawicowych kół 
francuskich, może wywołać 
nowe zaburzenia w Maroku.

B. premićr Mendes-France 
oświadczył w przemówieniu 
na temat sytuacji w Maro­
ku, że „nieprzyjemności, z 
jakimi spotyka się Francja 
w Afryce północnej, wypły­
wają z panujących tam nędz 
nych warunków życia— Nie 
potrafimy utrzymać się na 
tych terytoriach jedynie 
przy pomocy sił zbrojnych. 
Rozwiązania należy szukać 
w podniesieniu stopy życio­
wej ludności“,

♦ * *
Korespondent agencji Frań 

ce Presse podaje z Algęru, 
że od 3 dni samoloty prze­
wożą żołnierzy i sprzęt woj 
skowy do Algeru i Maroka. 
W poniedziałek doszło w 
Rabacie do nowych incyden­
tów. W Fezie i Meknes za­
notowano szereg wypadków 
podpaleń W Marakeszu po­
wstańcy zniszczyli linię te­
lefoniczną.

kich fabryk, wytwarzających 
różne aparaty j maszyny «- 
lektryczne.

Bośnią i Hercegowina by« 
ły pod względem gospodar­
czym najbardziej zacofaną 
częścią państwa. Obecnie do 
starcza ią one ponad 6 milio 
nów ton węgla rocznie, co 
wynosi prawie 40 procent o- 
gólnego wydobycia węgla w

rowca.
Jeszcze w okresie wojny 

naród jugosłowiański posta­
wił przed sobą chlubne za­
dania — rozbudowy przemy 
słu, uniezależnienia się od 
obcych kapitałów, pełnego 
wykorzystania naturalnych 
bogactw kraju w interesie 
ludu pracującego. Toteż 
już w „podziemiu“ wyszły 
ustawy o nacjonalizacji wiel

K a r a  ś m ie r c i
dla zwyrodniałego mordercy

WARSZAWA PA P. 30 bm.
przed  Sądem  W ojew ódzkim  dla 
m. 6t. W arszaw y odbył się p ro­
ces 19_letmego W iktora K ow al­
skiego, k tó ry  popełn ił ohydny  
m ord na  osobie Ja n a  Szczepań­
skiego.

K ow alskim , k tó ry  b y ł Już za

konferencjo
ministrów

siraw zagranicznych
NOWY JORK PAP. Szef 

departamentu europejskie­
go w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych USA L. Mer 
chant udał stę do Paryża, 
Bonn i Londynu w celu u- 
stalenia wspólnei polityk! na 
październikowej konferen­
cji ministrów spraw zagra 
niemych.

Merchant zabawi w Euro 
cie około tygodnia.

ch u ligańsk ie  w y b ry k i skazany  
na  2 m iesiące p racy  popraw ­
czej, zaopiekow ał się Ja n  
Szczepański, p raco w n ik  OZH 
p rzy  MPK, k tó ry  oprócz p racy  
w te j in sty tu c ji, prow adził p ry - 
w a tn y  zak ład  k raw ieck i. U łat­
w ił m u on  naukę; zaw odu i u - 
dzielał sta te j pom ocy m a te r ia ł-  
nej. K ow alski, k tó rem u  nie od- 
pow iada uczciw y zarobek , po­
stanaw ia  zabić 1 obrabow ać 
Szczepańskiego. M orderstw a te ­
go oskarżony  dokonał 10 lipca 
1954 r., zab ija jąc  sw ą o fia rę  k il­
kom a u derzen iam i siek ie ry . Po 
sp ląd row an iu  m ieszkania i zrabo 
w aniu  2.800 zł, w yrafinow any  
opryszek p o rąb a ł ciało, aby ła t­
w iej m óc je  u k ry ć  lub  w y­
nieść.

O baw iając się śledztw a zbiegł 
on na  Z iem ie Z achodnie, a n a ­
stępn ie  do sw oje j rodziny  w po­
w iecie P łońsk . K oniec jego ban 
d yck le j k a r ie ry  n as tąp ił w chwi 
Ii gdy w yruszy ł na kolejną wy 
praw ę. Usiłował on, drogą szan 
tazu, w ym usić pieniądze od w ła­
ściciela pobliskiego m łyna. Został 
Jednak  aresz tow any  przez organa 
MO, a nas tęp n ie  rozpoznany 
¡ako m orderca Szczepańskiego.

Sąd, biorąc pęd uw agę wy- 
łątkow y cynizm  1 n isk ie  pobud­
ki, Jakie k ierow ały  oskarżonym  
oraz przestępczą jego prze­
szłość. w ym ierzył W iktorow i Ko 
w alsk iem u najw yższą k a rę  — 
k a rę  śm ierci.

DECYDUJE
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j Z  pods taw ow ych  j 
p ro b le m ó w

I IV  P L E N U M  I 
| K C  P Z P R  <5*> I
iiiimmiimiiiiiim ■iinmimnmumif

W walce o wykonanie zadań, które IV 
Plenum wskazało paftii — obok zagad­
nień gospodarczych omówionych już przez 
nas poprzednio — kluczowego, decydują­
cego znaczenia nabiera sprawa naszej 
pracy politycznej wśród mas chłopskich. 
Pracy politycznej — w najszerszym tego 
słowa znaczeniu, organizacyjnej, wycho­
wawczej, ideowej, obejmującej wszystkie 
dziedziny życia wsi, prowadzonej zarów­
no za pośrednictwem szerokich organiza­
cji masowych, jak Związek Samopomocy 
Chłopskiej, a także bezpośrednio przez na 
6ze organizacje partyjne na wsi.

Powiedzieliśmy Już poprzednio: zada­
nia, jakie stawiamy przed rolnictwem 
polskim w przyszłym pięcioleciu, są trud­
ne i wymagają niemałego wysiłku. Te 
zadania mogą być wykonane tylko co­
dziennym trudem milionów ludzi pracy 
naszej wsi, napięciem ich myśli 1 woli. 
ich mięśni 1 ich mózgów. Wśród tych. 
którzy mają te zadania wykonywać, są 
miliony chłopów pracujących, którzy je­
szcze gospodarują indywidualnie (liczne 
ich rzesze niejeden rok jeszcze będą tak 
gospodarować). Milionami gospodarstw 
indywidualnych nie można kierować tak, 
jak kierujemy wielką hutą stanowiącą 
własność państwa ludowego — przy po­
mocy planpw, których wykonanie stano­
wi nakaz I prawo dla przedsiębiorstwa. 
Oddziałujemy na te gospodarstwa przy 
pomocy całego skomplikowanego systemu 
bodźców materialnych I ideologicznych 
— przy pomocy nakładania obowiązków

*) P a trz  a r ty k u ły  zam ieszczone w p oprzed ­
n ich  n u m erach  „G łosu W ybrzeża” .

wobec państwa 1 szerzenia wiedzy agrono­
micznej, przy pomocy stwarzania korzyst 
nych warunków kontraktacji dla dodat­
kowej produkcji gospodarstwa i przy po­
mocy kierowania na wieś odpowiednich 
ilości wyrobów przemysłowych. Stopień 
i zakres działania tych bodźców, rozmia­
ry, w jakich Indywidualny chłop odpowie 
na nie wzmożonym wysiłkiem produkcyj­
nym — zależą od jego postawy ideowej, 
od jego zaufania do władzy ludowej i do 
partii. To znaczy — zależą 0d naszej pra­
cy politycznej wśród mas chłopów pracu­
jących.

Wszędzie w naszym kraju praca poli. 
tyczna wśród ludzi pracy odgrywa klu­
czową roię przy wykonaniu zadań socja­
listycznego budownictwa. Dotyczy to za­
równo wielkich zakładów przemysłowych 
jak i instytutów, akademii nauk, zarów­
no przedsiębiorstw handlu uspołecznione­
go jak służby zdrowia. Ale właśnie w rol­
nictwie, z jego milionami gospodarstw in 
dywidualnych, wśród właścicieli których 
znajdują się jeszcze w pokaźnej liczbie 
przedstawiciele klas wyzyskujących: ku­
łacy — w rolnictwie, gdzie jest morze go­
spodarstw chłopów mało i średniorolnych
— rola i znaczenie tej pracy jest szczegół 
nie wielka.

Właśnie na wsi, wialnie w rolnictwie 
front walki klasowej jest szczególnie do­
niosły w chwili obecnej. Właśnie tutaj 
mamy jeszcze w niemałej liczbie przed­
stawicieli klas wyzyskujących: kułaków 
i kombinatorów, ludzi, których pozycja 
klasowa przeciwstawia ich klasie robotni 
czej i państwu ludowemu. Właśnie tutaj 
najłatwiej o wahania wśród naszych so­
juszników — chłopów średniorolnych, 
właśnie tutaj nawet w naszej własnej' ba­
zie klasowej — wśród biedoty wiejskiej
— wiele jest jeszcze drobnomieszczań- 
*kich złudzeń, co stwarza możliwości że­

rowania dla elementów kułackich i kom-
binatorskich.

I dlatego — właśnie tutaj trzeba naj­
więcej mądrości politycznej, wnikliwości 
i taktu, trzeba najwięcej gorącej ideowo- 
ści, przekonywającego partyjnego słowa. 
W sumie — właśnie tutaj powinno bić 
szczególnie żywym tętnem życie partyjne, 
szczególnie tutaj partia powinna ze szcze 
golną pieczołowitością krzewić demokra- 
tyzm w organizacjach masowych, przeko­
nywać i skupiać wokoło siebie wszyst­
kich ludzi pracy — przeciwko wyzyski­
waczom, przeciwko wpływom wszelakich 
reakcyjnych elementów.

Czy możemy twierdzić, że we wszyst- 
kich naszych organizacjach partyjnych 
na terenie wsi, we wszystkich naszych 
instancjach partyjnych kierujących pra­
cą na wsi panuje pełne zrozumienie tej 
palącej, politycznej konieczności? Spró­
bujmy odpowiedzieć sobie na to pytanie

+ * *
Stan naszych organizacji partyjnych na 

wsi trudno uznać za zadowalający. Mamy 
na wsi około 400 tys. członków i kandy­
datów; chiopów Jest wśród nich 180 tys. 
w tym 120 tys. chłopów indywidualnych 
- 60 tys. spółdzielców.

Jest, rzeczą zrozumiałą, te organizacje 
partyjne są mocniejsze w PGR i w POM 
Do jednych i drugich kierujemy przecież 
sporo robotników i pracowników umysło­
wych z ośrodków miejskich, sporo kadr 
wychowanych w naszych szkołach. Jest 
zrozumiałe, że odsetek członków partii 
wśród spółdzielców jest wyższy aniżeli 
wśród_ chłopów indywidualnych. Do spół­
dzielni poszli przecież przede wszystkim 
najbardziej świadomi społecznie spośród 
chłopów pracujących — a członkowie par 
tii stanowią niewątpliwi^ ich trzon, Ale 
nawet uwzględniając to wszystko — trud 
no uznać obecny stan liczbowy organiza­
cji partyjnych na wsi za wystarczający.

PRACA
W żadnym razie nie odpowiada on dzi­
siejszym wpływom partii wśród chłopów 
pracujących.

Niewątpliwie istnieje konieczność dal­
szego wzmocnienia organizacyjnego par­
tii na terenie wsi, zdobycia dla partii dal 
szych tysięcy i dziesiątek tysięcy chło­
pów pracujących. Zadanie polega Jednak 
nie tylko na tym, aby liczebnie wzmoc­
nić naszą organizację partyjną na wsi 
Wzrost liczebny organizacji partyjnych 
jest niezbędny, ale chodzi o to, żeby przy 
szedł  ̂on jako wynik nie jakiejś jednora­
zowej „kampanii“, leci jako rezultat wiro 
stu znaczenia organizacyjnego i politycz­
nego naszych organizacji partyjnych w 
życiu wsi. Chodzi o to, aby organizacje 
partyjne nauczyły się pracować szerokim 
frontem — współpracując z ZSL, z ak­
tywem bezpartyjnym, by ożywiły działał- 
ność komitetów Frontu Narodowego, by 
na codzień były kierownikiem politycz­
nym ZMP. Chodzi o to, aby w każdym 
powiecie, w każdej gromadzie nasza or­
ganizacja partyjna wypełniała wobec pra 
cującej ludności wsi tę rolę, która przy­
pada organizacji partii marksistowsko . 
leninowskiej — rolę przewodnika i orga­
nizatora mas w wielkim trudzie socjali­
stycznego budownictwa.

Tymczasem w wielu naszych organiza­
cjach i instancjach partyjnych pracują­
cych na terenie wsi, występują po dziś 
dzień zjawiska biurokratyzmu, administro 
wania, niedostatecznego wsłuchiwania 
się w głos wsi pracującej, braku konkret­
nego klasowego i politycznego rozpozna­
nia terenu, konkretnej znajomości bolą­
czek i problematyki każdej wsi. Wydaje 
się, że w niejednym naszym ogniwie 
partyjnym i w niejednej organizacji gro­
madzkiej towarzysze po dziś dzień nie ro­
zumieją wagi nieugiętego stosowania 
leninowskich norm życia partyjnego wew 
natrz partii, codziennej uporczywej wal«
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S T A Ł A  T R O S K A
o sprawy szkoły

Zakłady Mechaniczne , 
im. generała K. Swier- 

i czewskiego w Elblągi 1 
S wykonują śruby okręto- 
) we dla. potrzeb przemy- 
J siu stoczniowego.

Na zdjęciu: mechanik 
wydziału montażu ma- 

[szyn okrętowych Stoczn> 
i Gdańskiej Franciszek Li- 
1 bile dopasowuje śrubę o- i 
krętową do wału .

Fot. Z. Kosycarz

N O W E
odbiorniki

radiowe
»Polonez« i »Śląsk«
Inżynierowie, technicy i 

przodujący racjonalizato­
rzy Dolnośląskich Zakładów 
Wytwórczych Urządzeń Ra­
diowych w Dzierżoniowie 
pracują nad przygotowaniem 
produkcji dwóch nowych ty­
pów odbiorników radiowych 
„Polonez” i „Śląsk“. Mają 
oni już za sobą przeszło 50 
proc. prac przygotowaw­
czych. Obecnie w pełnym to 
ku są prace przy wykony­
waniu oprzyrządowania do 
produkcji.

„Polonez" będzie posiada! 
takie, same urządzenia jaik 
„Mazur - Lux“ z tym, że w 
górnej części aparatu znaj­
dować się będzie adapter. 
Natomiast „Śląsk“ — to zu­
pełnie nowy, wysokiej kla­
sy 9-lampowy radioodbior­
nik, 4-zakresowy z adapte­
rem i urządzeniem lilawiszo 
wym,

Zarówno do nowych apa­
ratów radiowych jak l do 
produkowanych obecnie „Ma 
żurów - Lux“, „Mazurów“ i 
„Pionierów" opracowano no 
we -wzory skrzynek radio­
wych o opływowych kształ­
tach.

Konferencje sierpniowe nanosy cieli oraz rozpo­
czynający się nowy rok szkolny, przypominają ko­
mitetom powiatowym i całemu aktywowi partyjne­
mu o potrzebie stałego in teresowania się jedną z 
najważniejszych spraw naszego życia. Sprawą tą 
jest szkoła i jej problemy, a więc kwestia wychowa­
nia młodego pokolenia na budowniczych socjalizmu.

Głównym zagadnieniem, ja przodującą placówkę wy- 
kie staje obecnie przed na- chowawczą. aby stworzyć nie 
szym szkolnictwem, zagad- zbędne ku temu warunki 
nieniem, które wypływa prze materialne i odpowiednią a- 
de wszystkim na konferen- tmosferę. 
ciach sierpniowych, to py- Nauczycielstwo — w ol- 
tanie, jak zbliżyć nauczycie- brzymiej większości ofiarny 
la do ucznia. Pragniemy bo oddział naszego frontu ideo. 
wiem, aby nauczyciele pozy logicznego — traktuje swoją 
skal: jeszcze większe zaufa- pracę jako szczytne powoła­
nie i miłość młodzieży’, aby nie. Znamy setki nauczycie 
ich wysiłek dawał jeszcze li, którzy nie zrażeni bardzo 
lepsze rezultaty. Możliwe to trudnymi niekiedy warun- 
będzie m in wówczas, gdy kami, czv nawet niejedną 
nauczyciele w sposób bar. przykrością, wytrwale spcl- 
dziej zrozumiały, z jeszcze niają swe obowiązki. Wzbu- 
większą niż dotychczas su- dzają szacunek, są kochani 
miennością przekazywać bę- przez młodzież. Do ich słów 
dą zasoby swej wiedzy mło. ma zaufanie otoczenie, łat-
demu pokoleniu. wiej więc docierają do sze-

Wraz ze zwiększonymi wy rokich mas, krzewiąc naszą 
maganiami wobec samych ideologię ł tłumacząc naszą 
siebie, łatwiej będzie nau- politykę, 
czycielstwu podnosić wyma- Niewątpliwie, w ostatnich 
gania wobec uczniów. Ucz. latach instancje partyjne, 
niowie, silniej przeżywając aktyw i szeregowi członko- 
i lepiej uzmysławiając sobie wie partii zaczęli się bar- 
problemy współczesności, dziej troszczyć o sprawy 
czynić będą szybsze postępy, szkolne. Coraz częściej egze 
głębiej przyswajać sobie bę- kutywy komitetów powiato- 
dą_ naukowy pogląd na wych analizują konkretną 
świat. problemy szkolne, zwłaszcza

Parna nasza przykłada w zakresie zagadnień ka- 
wielką wagę do sprawy wy drowych. Ale jeszcze w nie 
chowania młodzieży, troszczy których powiatach daleko 
się o zapewnienie warunków do trgo. aby szkoły miały

Zdarza się jeszcze, eo 
prawda coraz rzadziej, że 
komitety partyjne, idąc po 
linii najmniejszego oporu, 
zaliczają do aktywu i stawia 
ją jako wzór takich nauczy 
cieli, którzy chętnie opusz­
czają zajęcia szkolne, aby ob 
sługiwać zebrania, brać u- 
dział w różnych akcjach. Ko 
mitety te nie rozumieją, że 
nauczyciel powinien brać u- 
dzial w pracach kulturalno- 
oświatowych 1 społeczno- 
politycznych. nie zaniedbu­
jąc przy tym obowiązków 
wobec młodzieży, tzn. nie 
kosztem lekcji i innych o. 
bowiązkowych zajęć szkol­
nych i pracy wychowawczej.

Nigdy nie zrezygnujemy z 
walki o coraz lepszy poziom 
ideowo polityczny i zawodo­
wy szkoły, poszczególnych 
nauczycieli; o jak najbar­
dziej twórcze realizowanie 
programów szkolnych, z wal 
ki o to, aby młodzież uznała 
za swoją tę prawdę, którą 
głosimy. Wychowujemy ją 
razem, my wszyscy. cale 
społeczeństwo, a przede 
wszystkim nasza partia. Gdy 
otoczymy serdeczną troską 
szkolę, dzieci i nauczyciel­
stwo, wypełnimy nasz wiel 
ki obowiązek partyjny wo­
bec młodzieży.
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Dla uczczenia
„Dnia Kolejarza“

Załoga odcinka drogo­
wego Tczew pragnąc 
wnieś swój wkład do ob­
chodzonego po raz drugi 
w Polsce Ludowej „Dnia 
Kolejarza,, podjęła sze­
reg zobowiązań. M. in. — 
jak donosi zespół kores­
pondentów z Tczewa — 
załoga odcinka wykona 
dosycanie 2 kompletów 
rozjezdnic w rozjaz­
dach stacji Tczew, 
zaś tzw. działka mostowa 
dla zapewnienia bezpie­
czeństwa na moście kole­
jowym przez Wisłę w 
Tczewie wymieni 20 m3 
dyliny.

Kierowca drezyny mo­
torowej Nr 910 ob. PA­
WEŁ BŁASZKOWSICI, 
który w dniu 28 maja br. 
zobowiązał się przejechać 
drezyną bez kapitalnego 
remontu 25.000 km ponad 
plan i zobowiązanie swe 
wykonał w dniu 12 sierp 
nia, zaoszczędzając w 
ten sposób 46.000 zł, posta 
nowil obecnie dla uczczę 
nia „Dnia Kolejarza“ prze 
jechać bez kapitalnego re 
montu jeszcze 4.000 km 
na iej samej drezynie.

jak najlepszego jej rozwoju. na COdzień w instancjach ż
Wszystkim dzieciom w wie- partyjnych serdecznego opić 1 
ku szkolnym stwarza się co- kuna. Zdarza się. że zastę i
raz lepsze warunki nauki. pu.ią one władze oświato- ;
Wybudowaliśmy j odbudowa we, nie uwzględniając nawet 
liśrr.y tysiące szkół, wykształ ¡eh słusznego stanowiska. |  
cikśoiy _ tysiące młodych na Niektóre instancje partyj- |  
uczycieli, zapewniliśmy dzie ne nie doceniają np. koniecz z
cłom tanie podręczniki, któ 
re. są coraz lepiej opracowy­
wane.

ności stabilizacji nauczyciel; 
i kierowników — ważnego 
warunku przywiązania pe-

To wszystko prawda. Ale dagoga do zakiedu, a tym sa 
szkoły. zwłaszcza w ma. mym możliwości kształtowa, 
łych miasteczkach 1 wios- nia jego własnego, indywi- 
kneh. natrafiają co dzień na dualnego oblicza, a nawet 
dziesiątki trudności. Samnt- tradycji szkoły, która wiąże* 
nemu nauczycielowi czy mło się przecież z konkretnymi 
demu kierownikowi szkoły, ludźmi. Ambicją naszą po- 
wielką pomoc mogą okazać winno być. aby nauczyciel 
aktywiści partyjni, instancje czul się w swej szkole jak -
partyjne. najlepiej, aby jak najdłużej £

Kierowanie szkolą jest zna w niej uczył. Wiele zależy . 
eznie trudniejsze niż klcro- tu od komitetów powiało- *1 
wanic zakładem produkcyj wych. Tak np. niektóre ko- I 
nym. Tym bardziej więc za mitety powiatowe w trosce £ 
gadnirnia związane ze szkol 0 stabilizację personelu = 
nictwem nie mogą nigdy zni szkolnego analizują na pesie z 
kac z poią widzenia człon- dżemach egzekutyw, czy nie \ 
ków partii. Muszą oni sta- dokonuje się zbytecznych 1 
ie interesować się tym, co zmian personalnych. §
się dzieje w szkole. Jak szko Ze sprawą tą wiąże się £ 
ła, poszczególni nauczyciele, jedno z podstawowych za- £ 
wychowują dzieci, jalc krze- gadnień — sprawa przyjęcia £ 
wią naukowy światopogląd, słusznego kryterium dla oce - 

Instancje partyjne muszą ny nauczyciela i wychowaw- |  
stale troszczyć się o to, aby cy. Niestety, jeszcze bywa |  
praca szkoły odbywała się tak, że stawia się za wzór § 
pod każdym względem w nauczycieli zaniedbujących § 
jak najlepszych warunkach, na rzecz pracy społecznej f 
aby trudności były w porę swój podstawowy odcinek |  
usuwane. Niestety, w niektó pracy, nie zaś dobrych nau- |  
rych naszych komitetach par czycieli, ■ kochanych przez £ 
tyjnycb, wśród części akty. młodzież i szanowanych |  
wa, wysoce niedostateczne przez środowisko, spełniają \ 
jest pragnienie, aby ze szko. cych dobrze swe obowiązki § 
ły swojego terenu uczynić szkolne.
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Załoga gospodarstwa Grabina Zameczek (zespól |  
£ PGR Pszczółki) dla uczczenia zbliżających się krajo- |  
|  wych dożynek zobowiązała się do 2 września zakon- 5 
= czyć całkowicie kampanię żniwną, a do 3 września § 
|  wykonać roczny plan dostaw zboża wzywając jedno- i 
i cześnie pozostałe gospodarstwa zespołu do współza- |  
§ wodnictwa. I
|  W ub. niedzielę załodze PG1t'Grabina Zameczek |  
z pomagali przy omłotach pszenicy żołnierze jednej z § 
|  jednostek wojskowych. I

Na zdjęciu: kierownik, gospodarstwa po lewej o- § 
|  raz szeregowy Wacław Zimecki oglądają ziarno psze- = 
|  nicy. Przeciętny zbiór pszenicy z 1 ha wynosi 29 ą. = 
|  Fot. Z. Kosycarz §
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LECH BĘDKOWSKI

A dworze zapadł 
już mrok, a  księ 
życ jeszcze nie 
wzeszedł. Sz-va 
pełna była gwa­
ru i szczęku, ale 
nie zwracałem 
na to uwagi. Ze 
zmęczenia ledwo 

trzymałem się na nogach. 
Goniec zaprowadził mnie do 
kwatery porucznika i znikł. 
W chłopskiej izbie panował 
spokój, jak gdyby nie nale­
żała ona do świata ogarnię­
tego gorączką ruchu.

Dowódca kompanii wstał 
od stołu, na którym leżała 
mapa, i zapytał.

— Ilu podchorąży ma lu­
dzi?

— Około trzydziestu, panie 
poruczniku. Po ostatnim bom 
bardowaniu nie liczyłem do­
kładnie. Położyli się spać.

— Niech podchorąży słu­
cha. Otrzymałem nowe roz­
kazy. Ja z kompanią zajmuję 
stanowiska na zachodnim 
skraju wioski. Obsadzę szo­
sę, którą przyszliśmy, las w 
lewo i w prawo od niej, jak 
daleko sięgnę. Podchorąży ze 
swoim plutonem pójdzie na 
rozpoznanie przedpola do 
pięciu kilometrów. Mamy 
wiadomości... to znaczy szef 
sztabu powiedział mi — za­
waha! się i doda! nie patrząc 
na mnie — że we wsi Bart- 
n;ki i w lesie przy niej po­
jawili sie dywersanci.

— D yw ersanci?... CWopl n ic
0 n ich  nie m ów ili.

— Czekajcie. Z adanie jes t n a ­
s tęp u jące : dojść najp ie rw  do 
wsi B a rtn ik i, rozpoznać ją  i 
okoliczny las. P o tem  pójdziecie 
w praw o, do m ają tk u  S ójki i da 
le j w praw o do ' szosy, k tó rą 
w rócicie do M oearzewa. .Jasne?

— Ta.k jest, panie poruczniku, 
ale to będzie na całą noc...

— W ięc co z tego?
— M yśm y m aszerow ali dzień

1 noc, a i poprzedniego dnia...
— Nie p o trzebu jec ie  mi m ó­

wić. W iem. i s łuchajc ie  dale). 
Szef sztabu rozkazał: rozpoznać 
za w szelka ccue, w razie potrze 
by rozpoznać przez walkę- Moi 
l:we zresz tą ... tego mi nie mó­
wił szef sz tabu, ale tak  słysza­
łem  -— znów sie zaw aha! I do­
kończył ciszej — że tam  nie ma 
dyw ersan tów , ly lkó  reg u la rn e  
oddziady.

— Tu? Pod naszym  bokiem ? 
N iem ożliw e:

— W szystko okazało się możll 
we. To ty lk o  do w aszej w iado­
mości,

— 1 eo ja m am  zrobić, jeśli z 
nim i się spotkam ?

— Szef sztabu rozkazał k a te ­
gorycznie rozpoznać za w szelką 
cenę, tak że  przez w alkę. To 
znaczy, że m acie się z n im i bić.

Na szosie, k tó ra  p rzebiegała 
obok chałupy , ru ch  staw ał się 
coraz g łośniejszy. Sam ochody, 
w brew  ostrym  zarządzeniom , pa 
P ly  re flek to ry , k tó re  poprzez 
żle osłonięte okno om iatały  izbę 
jasnym i sm ugam i.

— Panic poruczn iku ...
— Tak?
— Pan poruczn ik  będzie w Mo 

carzew ic?
—■ Będę. Będę czekał na was.
Chciałem zapytać go je- 

szcze raz o to samo, ale 
chwycił mnie strach, że się 
rozpłaczę.' Porucznik odcze­
kał, potem powiedział.

- 1- Wymarsz najdalej za

PARTYJNO-POLITYCZNA
kł o demokrację w organizacjach maso­
wych wsi pracującej, o to, aby terenowe 
rady narodowe były w pełni narzędziem 
udziału chłopów pracujących w rządze­
niu państwem.

Niewątpliwie — należy zdawać sobie 
sprawę z konkretnych warunków w każ­
dym środowisku. Na wielkich przedsię­
biorstwach przemysłowych istnieje mocny 
kolektyw robotniczy, organizacja partyjna 
kieruje tym kolektywem i kształtuje go, 
ele z drugiej strony ten kolektyw robot­
niczy oddziałuje również i na organizację 
partyjną. I tam zdarzają się wypaczenia, 
lecz kolektyw fabryczny częściej 1 szyb­
ciej przeciwdziała szkodliwym antydemo­
kratycznym zapędom, wszelkiemu odry­
waniu się pracowników aparatu partyjne­
go od ogółu członków partii, od masy ro­
botniczej. Na wsi — a zwłaszcza na wsi 
indywidualnej — każdy chłop indywidu­
alny gospodaruje osobno. Tutaj kolektyw 
wiejski, hartuje się ideowo i oddziałuje 
na swe kierownictwo dopiero w toku wal­
ki — walki i pracy przede wszystkim 
organizacji partyjnej.

Bardziej niż gdziekolwiek nie możemy 
tolerować biurokratyzmu, odrywania się 
od mas w pracy naszych organizacji par­
tyjnych na terenie wsi. Nie możemy — 
bo jest to sprzeczne z samą treścią socja­
lizmu, bo osłabia to sojusz robotniczo- 
chłopski, podstawę władzy ludowej. Nie 
możemy, bo utrudnia to wykonanie zadań 
rozwoju produkcji rolniczej i rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, zadań, które 
mogą być wykonane tylko w oparciu o 
świadomość i aktywność wszystkich lu­
dzi pracy wsi.

Trzeba śmiało sięgnąć do korzeni biu­
rokratyzmu w pracy partyjnej na terenie 
wsi. Trzeba powiedzieć wyraźnie: zjawi­
sk« odrywania się od mas chłopskich wy­
rastają częstokroć na gruncie nieufności

do mas chłopskich, niedoceniania ich re­
wolucyjnych i socjalistycznych możliwości.

Wiadomo — droga chłopa pracującego 
do socjalizmu nie jest taka prosta jak 
droga klasy robotniczej, przemysłowego 
proletariatu miasta. Wiadomo — do so­
cjalizmu ciągnie chłopa sprawiedliwość 
społeczna, zniesienie wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowieka, lepsze życie, 
pewność jutra, troska o dzieci, dążenia 
bliskie mu jako człowiekowi pracy, ałc 
wstecz ciągnie go własność prywatna, 
praca „na swoim“, gospodarka na rynek, 
szanse „dorobienia się“. Ale wiadomo tak­
że, że te pierwsze siły, siły, które prowa. 
dzą chłopa do socjalizmu, szczególnie 
w warunkach władzy ludowej i rosnącego 
oddziaływania klasy robotniczej, mogą 
być coraz mocniejsze, bo państwo ludowe 
umacnia coraz bardziej spójnię między 
miastem a wsią.

Sojusz robotniczo - chłopski opiera się 
na tym fakcie, że chłop małorolny i śred­
niorolny — to przede wszystkim człowiek 
pracy, że więc jest on również zaintere­
sowany w zniesieniu wszelkiego wyzysku 
i wszelkiej krzywdy ludzkiej. Przodującą 
silą walki o socjalizm jest proletariat prze 
myślowy, nowoczesna klasa robotnicza. 
Ale, wyzwalając się od kapitalizmu, k la­
sa robotnicza wyzwala zarazem od wszel­
kiego wyzysku i ucisku ogół ludzi pracy.

Socjalizm jest nie tylko dla robotników 
1 pracowników umysłowych w przemyśle. 
Jest on dla wszystkich łudzi pracy, dla 
wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych 
— w ich liczbie dla mas chłopskich, sta­
nowiących po dziś dzień olbrzymią więk­
szość ludzkości.

Kiedyś Engels pisał, że socjalistycznej 
rewolucji proletariatu towarzyszyć będzie 
nowe wydanie wojny chłopskiej, wojny 
chłopów pracujących przeciwko obszar­
nikom. Dziś, po Rewolucji Październiko­

wej, której jedną z głównych sił napędo­
wych była wieś pracująca, po tym, kiedy 
w dalekich Chinach nieliczny stosunkowo 
proletariat przemysłowy poprowadził do 
zwycięstwa w rewolucji demokratycznej, 
a obecnie prowadzi naprzód do socjali­
zmu setki milionów chłopów i kiedy ta 
chińska „wojna chłopska“ stała się źród­
łem sity dla światowego socjalizmu — 
widzimy jak genialne było to przewidy­
wanie. Czy z tych stwierdzeń nie wypły­
wają jasne wnioski dla każdego polskiego 
powiatu, dla Białej Podlaskiej, Hrubieszo­
wa, czy Sławna? Musimy widzieć waha­
nia chłopów pracujących — inaczej nie 
potrafimy ich przezwyciężyć. Ale mu­
simy zarazem przyswoić sobie trwale — 
i realizować w codziennej naszej pracy tę 
podstawową zasadę marksizmu - leniniz- 
mu, że chłop pracujący jest sojusznikiem 
i towarzyszem drogi robotnika w budow­
nictwie socjalizmu, że w warunkach wła­
dzy ludowej możemy — a więc i powin­
niśmy — przekonać go o słuszności socja­
lizmu.

* A *
W walce o umocnienie więzi z wsią pra­

cującą szczególnie ważne jest przestrze­
ganie leninowskich norm życia partyjne­
go, którymi kieruje się statut naszej par­
tii, a które z całą mocą przypomniało 
nam III Plenum KC.

Chodzi o to, aby każdy członek partii, 
każdy członek gromadzkiej organizacji 
partyjnej czuł się rzeczywiście współod­
powiedzialnym za całość rozwoju swojej 
gromady, aby wniósł do walki o wyko­
nanie uchwał partii na terenie gromady 
całe swoje doświadczenie życiowe i ro­
zum polityczny, aby rzeczywiście przodo­
wał swym sąsiadom bezpartyjnym — chło­
pom pracującym — w pracy dla dobra gro­
mady. Czy nie jest jasne, że dla osiąg­
nięcia tego niezbędne jest, aby on sam 
we własnej partyjnej organizacji czuł aię

rzeczywiście pełnoprawnym współgospo­
darzem, aby tam jego głos był wysłucha­
ny ,i jego zdanie uwzględnione — oczy­
wiście jeśli są one zgodne z ideologią i za­
sadniczą polityką partii?

Musimy wypowiedzieć stanowczą walkę 
pewnym tendencjom, które występują 
w niejednej organizacji partyjnej na tere­
nie wsi.

Niesłusz»e jest przeciwstawianie człon­
ków’ partii spółdzielców chłopom indywi­
dualnym.

Partia nasza stoi na stanowisku walki
0 spółdzielczość produkcyjną. Partia na­
sza wymaga od swych członków — chło­
pów pracujących, aby sami przodowali 
w rozwijaniu spółdzielczości produkcyj­
nej, aby zakładali spółdzielnie produkcyj­
ne i byli ich członkami. Nie może być 
członkiem partii ktoś, kto zasadniczo jest 
przeciwnikiem spółdzielczości produkcyj­
nej, kto oświadcza, że w żadnym wypad­
ku do spółdzielni nie wejdzie. Ale to nie 
oznacza bynajmniej, że każdy członek 
partii, indywidualny gospodarz, który jesz 
cze nie wstąpił do spółdzielni, może być 
traktowany jak pośledniejszy członek 
partit

Mamy w Polsce jeszcze większość wsi 
gdzie do tej chwili nie ma spółdzielni 
produkcyjnej; jeśli w takiej wsi jest tylko 
kilku członków partii to trudno uznać za 
celowe, by tworzyli oni spółdzielnię, zanim 
zdobędą dla spółdzielczości produkcyjnej 
pewną liczbę ich bezpartyjnych sąsiadów.

Mamy również wypadki, że członkowie 
partii nie chcą wstąpić do spółdzielni, 
gdyż jest to spółdzielnia słaba, nieraz za- 
bagniona. Postępują oni niesłusznie: ich 
obowiązkiem jest wejść do spółdzielni, po­
móc ją umocnić i oczyścić od innych ob- | 
cych elementów. Ale uświadomić im ten 
obowiązek należy przede wszystkim w 
drodze wytrwałej roboty wychowawczej
1 wyjaśniającej, wnikliwej analizy takiej 
spółdzielni, opracowania planu jej uzdro­
wienia; w ten sposób zdołamy skłonić 
członków partii, by wzięli udział we wcie­
leniu w życie takiego planu.

(Dokończenie w numerze jutrzejszym) 
(„Trybuna Ludu“)

pół godziny, powrót — jak 
najszybciej.

Zasalutowałem. Odszedłem 
ku drzwiom i stanąłem.

— Panie poruczniku, co 
znaczy ten ruch na szosie” 
Tyle samochodów i wozów! 
Kobiety, dzieci, psy w samo 
chodach. Widziałem nawet 
klatkę z kanarkiem. Żołnie­
rze będą się pytali.

Dotknął ręka mego ramie­
nia.

— Idźcie 1 nie og lądajcie  się 
aa siebie. J a  te* n ie  w iem , Ja 
te* n ie rozum iem . Ale jesteśm y 
*ołnlerzam i w polu i róbm y 
w szystko co do nas należy. — 
Szorstkim  gestem  przyciągną! 
m nie do siebie. — Cokolwiek 
sie stan ie , będą na was czekał 
tu , w M ocarzew ie. W ierzycie 
mi?

— Tak jest, panie porucz­
niku.

OŁNIERZE wsta 
wali z trudnoś­
cią, Sowa chodził 
od jednego do dru 
giego i popędzał. 
Kolejno wyłazili 
ze stodoły, klnąc 
na głos. Przyglą 
dałem się brud­

nym, zarośniętym twarzom. 
W ciągu szesnastu dni prze­
żyłem z tymi ludźmi więcej 
niż w dotychczasowym życiu. 
Sowa, Górski, Dejewski, 
Gawlik, Drewa, Budzisz, Po­
korny, Pniok i dwudziestu 
innych. Brakowało połowy 
tych. z którymi zaczynałem 
pierwszego września.

Księżyc właśnie wschodził 
i oświetlał szosę zalaną sżru 
mieniem ludzi płynących 
na wschód. Zaczęliśmy prze 
bijać się pod prąd. Podszedł 
do mnie Sowa.

— D okąd idziem y, pan ie  pod­
chorąży?

— N a pstro!. P rzecie* Ja* 
w am  m ów iłem .

— A dokąd onł Idą?
Stanęliśmy na drodze, 

przepuszczając nową kolum 
nę samochodów. Niecierpli­
wiły się klaksony, wozy na­
jeżdżały na siebie, mały Fiat 
stoczył się do rowu wśród 
wyzwisk i wezwań pomocy 
boskiej. Kapral popatrzał na 
mnie, wreszcie powiedział.

— W drogę, panie podcho­
rąży. pluton czeka.

Od ostatnich chałup Mo- 
csrzewa szliśmy w szyku bo 
jowym. Trzecia drużyna po 
suwała się na czole, ubezpie 
czona dwoma szperaczami. 
Ja szedłem za nią z obserwa 
torem i gońcem. W odstępie 
pięćdziesięciu metrów za na 
mi ciągnęły dwie pozostałe 
drużyny z Sową.

ROGA wiodła 
lekko pod górę. 
Widzialność by­
ła dobra, chociaż 
tuż przy ziemi 
snuła się mgła. 
W razie czego li 
czyłem na nią 
najwięcej.

Bartniki leżały przed na­
mi ciche j senne. Podcho­
dziliśmy do pierwszych za­
budowań, które leżały w 
dość znacznej odległości od 
środka wioski. Szperacze za 
trzymywali się teraz często 
i szli wolniej. Na wzgórkach 
w lewo od Bartnik rysowała 
się falista linia lasu. Zawo­
łałem starszego Strz e lca  Dre­
wę, dowódcę drugiej druży­
ny.

— Pójdziecie tam  ze  sw oją 
d rużyną. Ja  z p lu tonem  zatrzy ­
mam sie tu , m iędzy tym i chału 
parni. W ejść w las cz terysta  me 
trów  i w yjść na w ioskę, kolo 
kościoła. W idzicie w ieżę? ram  
się spo tkam y.

Drużyna Drewy oddaliła się 
z cichym chrzęstem. Zajęliś 
my stanowiska, Trzecia dru 
żyna bez erkaemu objęła szo 
ie okrakiem, frontem na 
wioskę. Wzdłuż szosy i fruń 
tom na las rozłożyła się 
pierwsza drużyna wzmocnio 
na erkaemem Irzecjej. Zada 
niem jej byio ubezpieczać 
Di ewę.

Położyłem się z Sową. De 
jewskim i obserwatorem na 
styku obu drużyn, przy szo­
pie wysunięte- wgłąb wieski. 
Dojęwski był niespokojny 
szeptał coś do obserwatora, 
aż Sowa zdzieli! go łokciem, 
żs dech ledwo odzyskał i 
przestał gadać.

Z napięciem śledziliśmy 
os:em postaci, które wolno i 
jakby sennie płynęły pod gó. 
re. Mgła otuliła im nogi.

Byli już całkiem wysoko 
Nie mogliśmy obserwować 
ich daiej, bo ginęli na tle 
lasu. Zrobiło się ciemniej. 
Księżyc przesłoniły chmury 
srebrzące się na krańcach. 
Czekaliśmy wstrzymując od 
dech, sekunda po sekundzie. 
Miały wolno.

Sowa szepnął szybko i zda 
cydowanie.

— Chyba już są w lesie. 
Niemcy nie wytrzymaliby 
bez ognia. Zacząłem oddy­
chać z ulgą. Podniosłem się

— Chwała Bogu. W wiosce 
też ich nie będzie. Chodźmy 
dalej.

Jakże wyraźnie zobaczy­
łem drużynę Drewy.

IE zdążyłem zli­
czyć do ośmiu, 
ale wiem, że w 
śmiertelnym bias 
ku rakiety na 
czarnym tle lasu 
zarysowały r.ę 
postacie wszyst­
kich wysłanych 

tam ludzi. Sowa mocnym cio 
sem w nogi zwalił mnie na 
ziemię. Las zatrząsł cię 
ogniem.

Nad wioską zawisła druga 
rakieta. Wystrzelono ją z oko 
lic kościoła. Obserwator 
krzyknął.

— Panie podchorąży, Niem 
cy idą!

Silny ogień karabinów ma 
szynowych osłaniał skoki pie 
churów. Byli niedaleko, naj 
wyżej trzysta metrów.

— Pluton ognia!
2 naszych stanowisk za­

częły padać pojedyncze stręa 
ły. Mimo rozgorączkowania 
żołnierze nauczyli się oszczę 
dzać amunicji, której nikt 
nie dowoził. Kilkadziesiąt 
celnych strzałów chwilowo 
zahamowało rozpęd naciera­
jących.

Otwarte pole z prawej stro
nv straszyło ciszą. Spogląda­
łem tam raz po raz, węszy­
łem podstęp... A w lesie hu­
ragan. Przecież na marną 
drużynę na wyda wali tyle 
ognia. I to na drużynę, któ­
ra już nie mogła istnieć.

Postanow iłem  oderw ać się od 
p rzeciw nika. Jeśli m iałem  roz­
poznaw ać go dale j, to  n ie  z 
m iejsca , gdzie m usiałem  być 
zniszczony w ciągu kw adransa . 
N ariera*ące p lu tony  n iem ieck ie  
dochodziły już n a  odległość 
sz turm ow ą. Z p ierw szą drużyną 
odcrtvatem  się dw ieście m etrów  
w ty ł. Sowa odczekał, aż otwo 
rże liśm y ogień i dopadł nas z 
sześciu ludźm i. T rzech pozosia 
lo na  m iejscu .

P ierw sza d ru ży n a  w aliła gę 
sto. M usieliśm y Niem ców p rzy ­
trzym ać i zyskać na czasie. Je- 
szcze nie zorientow ali się w 
naszym  ruchu 1 coś odryw ało  
ich uw agę.

W tesle grzm iało bez przerw y. 
Podniosły się tam  k rzyk i. Jak  
by wiele gardeł wrzeszczało 
, h u r ra “ . To nie d rużyna D rew y, 
k tó ra  leżała w w iecznym  m il­
czeniu.

D ejew ski chw ycił m nie za rę ­
kę.

— Panie podchorąży, co to?... 
— W skazał pole w praw o od 
szosy.

— Nic nie widzę. Nic nie ma...
Z ciemnosiwego pola wyr 

wał się czerwony punkt i z 
ogromną szybkością popędził 
w naszą stronę. Kiedy przela 
tywał nad głową słychać by 
ło potężne klaśnięcie bicza. 
Po sekundzie martwe, przym 
glone pole rozkwitło pędzący 
mi punktami. Zawarczały sil 
niki.

Pociski świetlne. Czołgi.
Przyskoczył Sowa.
— Oni na nas nie strzela­

ją. Oo, tam!.
Na leśnym wzgórzu poja­

wiły się sylwetki. Instynktem 
rozpoznaliśmy w nich Pola­
ków. Plutony Niemców na­
cierające na nas. zatrzymały 
się. Ruszyły czołgi, Do klas 
kar.ia ich dział dołączyło się 
krótsze i gęstsze grzechota­
nie karabinów maszynowych. 
Rowem z lewej strony szosy, 
niemal na czworakach wy­
cofywaliśmy się z osi ude­
rzenia. Odruchowo liczyłem 
żołnierzy. Było piętnastu.

ERAZ czołgi wi 
dzieliśmy już wy 
raźnie. Niemcy 
nie szczędzili ra 
kiet. Wiedzieli, 
że światło im 
sprzyja, nie nam. 
Bili ze wszystkie 
go, co posiadali 

i dusili nas do ziemi.
Wyczerpani do ostatka po­

łożyliśmy się w rowie. Sowa 
podał mi manierkę z wódka 
i dysząc ciężko powiedział

— Już wiem, co ta cała 
komedia... Pewnie jakiś od­
dział poznański przebija się... 
Oni nas wpuścili, że,by tam 
tym nie zdradzić stanowisk .. 
Gdyby nie poznaniacy już 
byśmy gryźli piasek.

Czołgi szerokim frontem 
dotarły do szosy, przecięły 
ią i ruszyły dalej ną okrą­
żenie lasu.

Wioska zionęła ogniem na 
kos, który odpowiadał coraz 
słabiej. Szturmowano go 
wielkim półkolem.

Biegliśmy rzędem. Za gru 
Pa drzew zatrzymałam się. 
Obserwator wsparł się ńa 
moim ramieniu, osunął się i 
pozostał w rowie.

fiiig a jącc  nas czoigi la tse j-m a 
ły się przy osta tn ie j chałupie. 
Kaz po raz p rze la tyw ały  jesicze  
św ie tlne  pociski dział. W skazy­
w ały drogę pow rotną.

Na sk ra ju  M oearzewa czekał 
poruczn ik  Gleb.

— N iem cy idą — zaw ołałem  do 
niego. R ozejrzałem  się zdum io­
ny. — Tu tak cicho?

— Idźcie odpocząć chw ilę, po­
tem  obsadzicie gorzeln ię. Ci­
cho?... Sztab w yjechał, a  m y Ie 
ty m y  n a  stanow iskach  i  rozka­
zem  obrony  do upadłego.
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I »Konik polny« W ychowali s i ' q

|nad polskim  m onom
|  W sierpniu 1945 roku — je do Domu Dziecka w Sopo W Domu Dziecka przyjęto 
= równo 10 lat temu przybył cie. ich jak najbardziej ciepło,
|  do Demu Dziecka nr 3 w Leon Gołębiewski, który o. serdecznie. Zapewniono im 
|  Sopocie pierwszy wychowa, powiada mi koleje swego ży spokojne i szczęśliwe dziecin 
§ nek' Był to Leon Gołębiew cia i dwóch swoich sióstr, w stwo. Po kilku latach wy- 
I skb Przyjechał z Sarnaki oewnym momencie wzruszo chowankowie samodzielnie 
|  nad Bugiem. Ojca Leona — ny przerywa rozmowę. Rozu szli w życie, już dorośli, z 
|  nauczyciela wsi pomorskie'!, miem go, Tu. przecież w ukończona szkołą, z doświad 
I zamordowało w 1939 r gęsta Domu Dziecka przed 10 la- czeniem zdobytym w kolek- 
! P°- Jego. wraz z siostrami ty zaczynał sie nowy, zupeł- ty wie.
|  Wandą i Teresa wywieziono nie inny etap w jego życiu. Dom Dziecka opuściło 570 
i d0 Sarnaki nad Bugiem. Na Tu po' latach poniewierki wychowanków. A"200 miesz. 
|  stacji — Niemcy otworzyli znalazł dom i serdeczną o- ka tam jeszcze w chwili o-. 
I wagon wypędzając dzieci piekę. Po raz pierwszy cd becnej. Nieważne sa jednak
|  na peron j pozostawiając je śmierci rodziców poczuł, że liczby lecz głęboka treść,
|  bez opieki. Pięć łat trwała ktoś o nim myśli, ktoś się która’się kryje za nimi. A 
r uic.ez¿a rodzeństwa, walka o mego troszczy. Zaczął cho treścią tą jest serdeczna
|  o utrzymanie się przy życiu, dgic do szkoły. Już nie był troska, jaką władza ludowa

|  wolny w 1945 roku przyszedł Leon objąt wzrokiem sa- ki której, nadzilje wszyst 
1 z. P°rao<ią opuszczonym dzie lę, w której siedzieliśmy, kich młodych ludzi którzy 
ś C10m Związek Nauczyciel- Część młodzieży znajdująca Drzv=zl; do Domu Dziecka 

Wesoła komedia filmo- | ....""""""»''"itimii.mmiiimiMiNmmim stwa Polskiego. Skierowano się w niej — to starzy przy _  zostały spełnione.
Tyle wzruszeń i radości

I I  Okręgowy spływ kajakowy  
po malowniczych okolicach ziemi kociewskiej

a t r a k i i ą  d l a  t u r y s t ó w

SI

II okręgowy spływ ka. 
jakowy odbędzie się w 
dniach od 9 do 11 września,

N ajbardziej a tra k c y jn ą  im prezą tu rystyczną o rgan izow aną czym start nastąpi w
* m iesiącu w rześniu przez G dański o ddzia ł PTTK będzie S k a r s z e w a c h ,  a meta będzie 
o  Jesienny O kręgow y Spływ  K ajakow y na rzekach W icisa *18 znajdowała w Pelplinie

Pożądane iest aby poszcze-W ieiyea.

|  w a „Konik polny" zreali |  
|  zowana na podstawie sztu = 
|  ki Marii Barataszwili bę = 
|  dzie grana w czdsie Festi 5 
i  walu filmów radzieckich. |  
|  Scenariusz filmu jest, |  
§ dowcipny i zajmujący.
|  Na zdjęciu: Leika Aba 1 
|  szidze młoda aktorka gru I 
|  zińska w roli Maryny.
f ! H l f m i i m i l l ! l | | | | t f ! | | It! f m i ( , | I|, | m m | | ł |M | -

Dokąd dziś idziemy?
H ala sportow a W ojska Polskie, 

go przy  ul. S łow ackiego we 
W rzeszczu -  „Zem sta n ie to ­
p erza“ , godz. 19,15.

Cyrk n r  2 — p lac zebrań  L u­
dow ych w G dańsku — godz 
19,15.

Sala te a tra ln a  MDK we W rzesz­
czu, ul. W ajdelo ty  13 — ko­
m edia G. Z apolskiej „S k iz“ , 
godz. 19.30.

W ęcej wzajemnego zaufania

K i n a
G D A SSK  — „L en in g rad “  —

„R io E scondido“ , od ia t 14. 
godz. ls, 13, 20. „ K am era ln e“  — 
„K obieta  d o trzy m u je  słow a“ , od 
la t  12, god2. 15.30, 17.30, 19,30. 
„ B a jk a “  we W rzeszczu — „ z a ­
n im  Sim on u jrza ł św ia t" , od lat 
1S, godz. 16, 13, 20. „ZM P-
ow iec“  w e W rzeszczu — „Z w ia­
dow cy", od la t 14, godz. 16, 18. 
20. „1 M aja“  w N ow ym  Porcie 
— „U piór na sprzedaż", od lat 
14, godz. 18, 20 „D elfin"  w O- 
liw ie — „S karby  su łtan a " , od 
la t  7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „ A tla n tic "  — 
„D um na k ró lew n a", od la t 7, 
godz. 16, 18, 20. „G o p lan a"  —
„T osca", od la t 18, godz. 16, 13, 
20. „W arszaw a" — „F an fan  T u ­
lip an " , od la t 18, godz. 16, 18. 
20. „F a la “  na  G rabów ko — 
„P roces p rzeciw  m ia s tu “, od lat 
18, godz. 18. 20. „ N ep tu n “ w O r­
łow ie — „W róg publiczny n r  l" , 
od la t 18, godz. 13, 20. „ P ro ­
m ień "  w Chyloni — nieczynne. 
„A u ro ra "  w Rumi — „C yrkow ­
cy", od la t 14, godz. 20.

SOPOT — „ B a łty k "  — n ie­
czynne. „P o lo n ia“  — „K siężyc 
nad  rzek ą", od la t 16, godz. 15, 
18, 20. „ L e tn ie "  — „R zym  godzi­
na U -ta" , od la t 18, godz. 20.

Po konferencji sierpniowej
n a u c z y c i e l i  C U S Z

Więcej wzajemnego zaufa- z tym mówiono także o jed- 
nia. aki był ostateczny nolrtym froncie wychowaw- 
wniosek z obrad nauczycieli czym, o tym, że konieczne 
szkół zawodowych CUSZ na jest tworzenie w szkole jed- 
kom.erencji_ sierpniowej, któ nolitego kolektywu nauczy- 
ra odbyła się 26 i 27 bm. Wy ciełskiego. Kolektyw nauczy 
mieniając między sobą po- ciełski musi jednoczyć w s z v -
glądy w toku ożywionej dy- stkich wychowawców _ no-
skusji _ nauczyciele stwier- wiedziała tow. Ludowska z 
dzili, że tylko jak najdalej Zasadniczej Szkoły Budowy 
idące zaufanie między na- Okrętów w Gdańsku. Mię- 
uczycielem i uczniem pozwo dzy nauczycielstwem nie po- 
li im na pełną realizację za- winno być rozdźwięków bo 
dan^postawionych przez par- to w konsekwencji ujemnie 
tię i władze szkolne. W re- wpływa na młodzież. W o b ­
ieracie. który wygłosił wi- sie kilkugodzinnej dyskusji 
zyta-or DOSZ Paweł Dudziś, poruszono jeszcze wiele waż 
podkres-ono jeszcze m. m. nych problemów. Wszystkie 
potrzebę stałego podnoszę- one miały wspólny miano- 
nia kwalifikacji nauczycieli, wnik: troskę o młodzież. Sta 
Na naszym terenie 72 nau- re francuskie przysłowie mó 
czycieli studiuje na szczeblu wi, ¿e muł wtedy pije wo- 
średmm i wyższym, a to jesz dę, kiedy ma pragnienie, 
cze mało. Wskazano również Trawestując to można powie 
na sprawę umocnienia orga- dzieć, że młodzież' wtedy się 
nizacji młodzieżowych i pra- uczy z pożytkiem, kiedy pra­
cę wychowawczą. gnie wiedzy. Rozbudzenie te

Wszyscy dyskutanci stwier g0 Pragnienia ~  oto zadanie 
dzali konieczność wnikliwe- nauczyciela. I nad tym ra­
go interesowania się ucz- dz^ nasz aktyw pedagogicz- 
niem. Zamieszczony ostatnio na.tradycyjnych już kon 
w „Głosie Wybrzeża" arty- ferencjach sierpniowych, 
kuł pt. „Otworzyć drzwi“, to A. Galas
bezpośredni apel do nauczy- , _________________________
cieli — powiedział w dysku­
sji tow. Walewski. Dopóki 
fakty, o których mówił ar­
tykuł nie znikną z naszego 
życia, nie będzie można po­
wiedzieć, że nauczyciele właś 
ciwie wychowują młodzież.
Naturalnie, że same nauczy­
cielstwo nie może zrobić 
wszystkiego. W tym wypad­
ku potrzebna jest głównie 
pomoc rodziców i organizacji 
młodzieżowych. W związku

jaciele Leona. Razem wy 
chowali się,  ̂wspólnie spędzi ile przeżyli podczas Zjazdu 
li swoje dzieciństwo w Do lO-lecia wychowankowie Do 
mu Dz.ecka. mu Dziecka nr 3 w Sopocie

A teraz? Większość z nich — przeżywa się rzadko w 
to ludzie dorośli, absolwenci życiu, 
wyższych uczelni, pracow. Niektórzy spotkali się po 
nicy na wysokich stanowi- raz pierwszy od wielu lat. 
sksch państwowych. Czy to Odżyły, wspomnienia współ 
możliwe, aby od 1945 roku nie spędzonych dni. - Roz­
tyte się zmieniło? Aby ma mowom nie było końca. Na 
ła. czupurna Teresa Lora by dziedzińcu, w świetlicy 
la już inżynierem- górni- wszędzie grupki byłych wy 
kiem? A wychowanek Hen chowanków, prowadzących 
ryk Hinc wykształconym e- serdeczne rozmowy. Koło fon 
konomista? tanny przed Domem ze-

A jednak tak jest Wśród braiy sii? młode mamus’:e ze 
wychowanków Domu Dziec swymi pociechami. Rej wo- 
ka nr 3 w Sopocie jest me dzi Lida Kuźmicz. Jak 
tylko inżynier-gómik i eko wyjaśnia kierowniczka Domu 
nomista. Są przedstawiciele tow’ N°™cka ~  I'lda Kuź 
prawie wszystkich zawo- mlcz P°blła rekord wśród 
dów. W kancelarii Domu w' wychowanek Domu Dzweka 
si na jednej z bocznych jest rnatką trzech synów i 
ścian tablica. Wykalim-afo iednei córkL Tow' Nc>wicka 
wano na niej: .Dom Ertiec- z dl,md m6wi ° swych „wnu 
ka nr 3 w Sopocie opuści- mętach". „Jest ich spora ero 
ło....“. Tu następuję długa madka’ na palcach nie zliczy 
lista najrozmaitszych za- łabym“ — śmieje Sz­
wedów, począwszy' od Trzy dni z-iazdu «płynęło
piekarzy. a skończywszy sz>'bko- Opuszczałam Dom 
na nauczycielach lekarzach Dziecka nr 3 w Sopocie z 
inżynierach. Obok każdego przekonaniem, że wyszli stad 
zawodu liczby 5. 8, 11. ozna w życie Pełnowartościowi o- 
czające ilość zatrudnionych bywatele kraju.
w tym zawodzie ■«wychowan­
ków.

Po zakończeniu 1 wojny 
przybyli tutaj nad morze z 
różnych stron Polski, część 
przyjechała z zagranicy. 
Wszyscy bez rodziców, pozłw 
wieni jakiejkolwiek opieki.

A. Główczyńska

Co ujrzymy na ekranach
w czasie V119 Festiwalu 

Filmów Radzieckich
W tym roku filmy festiwa powiatowych. 29 kin wiej- 

lowe na terenie trójmiasta skich stałych i 15 półsta- 
wyświetlać będą^ kina: „Le łych na terenie naszego wo- 
ningrad“ w Gdańsku, „War- jewództwa. Poza tym kino 
szawa“ w Gdyni, „Bałtyk“ w „Bajka“ we Wrżeszczu i „Go 
Sopocie, 14 kin w miastach piana“ w Gdyni wyświetlać

będą w czasie festiwalu co-

CENTRALA ODZIEŻOWA
Biuro Wojewódzkie w Gdańsku '̂

Z A W I A D A M I A
P. T. odbiorców, że zorganizowana

WYSTAWA ARTYKUŁÓW 
KONFEKCYJNYCH i 

DZIEWIARSKO-POŃCZOSZNICZYCH 
męskich —  damskich —  dziecięcych 

mieszcząca się w gmachu Centrali Odzieżowej 
Gd a ń s k ,  ul. Łąkowa 39/44 (WZORCOWNIA)

na której można oglądać i zamawiać szereg nowych 
artykułów odzieżowych 

TKWAC BĘDZIE TYLKO DO CZWARTKU 1. WRZEŚNIA BR.
1955-K

O g ło s z e n ia  drobne
i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i

P A Ń S TW O W A  OPERA 
I F IL H A R M O N IA  B A Ł TY C K A

W GDAŃSKU
zakupi

F R A K !
o polach  d ługich. Zgło­
szenia od 1 w rześnia 
br. w b a rak ach  w arszta 
tów operow ych — 
W rzeszcz, ul. Rokossow- 
skiego 18. 1889-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Technika normowania do Warsztatów Po­
gotowia Kutrowego oraz pracowników fi­
zycznych niewykwalifikowanych do prac 
przeładunkowych przyjmie natychmiast 
PP i UR „Arka" w Gdyni Zgłoszenia 
przyjmuje dział Kadr, Gdynia, Waszyng­
tona 34/36 I pt. pokój 1. 1931-K
Konstruktora, tokarzy, frezerów, struga- 
czy metalowych wysokokwalifikowanych
zatrudni Zjednoczenie Budownictwa Inży- 
riieryjno-Morskiego — Zarząd Bazy Sprzę- 
towo-Remontowej Gdańsk-Ostrów (Holm). 
Zgłaszać się w dziale kadr po uprzednim 
zarejestrowaniu w Urzędzie Zatrudnienia.

6522-G
Kwalifikowanych murarzy zatrudni na­
tychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo Budowlane w Wejherowie, ul. 
Mariana Buczka 9.. Warunki płacy wg 
układu zbiorowego pracy w budownic­
twie. Zgłoszenia przyjmuje referat perso­
nalny codziennie w godzinach od 7 do 15.

I924-K

MASZYNOPISANIE I
stenografia . Zapisy co­
dziennie: Gd.-W rzeszcz, 
G runw aldzka 76/78. od 
10—12.30 i od ,6—19; 
G dynia, A braham a 8, 
od 9—13 i od 16—1». Sto 
W arzyszenie S tenogra­
fów l M aszynistek PRL.

‘305-K
mmmmmi........ .............................................................. ...........

i  KWIDZYŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY i 
PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU |

DRZEWNEGO
w Kwidzynie, ul. Grunwaldzka 14 i

tel. 724 |
|  wykonuje |

ZLECONE PRZETARCIE 
DŁUŻYCY TARTACZNEJ 
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dziennie dwa filmy dla dzie 
Ci O godz. 15 i 16.30 i dwa 
dla młodzieży o godz. 18 i 
20. Kino „Kameralne“ OZK 
przeznaczył do wyświetla­
nia filmów dziecięcych i do 
kumentalnych.

Jakie filmy zobaczymy w 
tegorocznym festiwalu? Na 
ekranach kin wyświetlać się 
będzie 6 nowych filmów ra 
dzieckich: „Żurbinowie“,
„Romeo i Julia“, „Stara for­
teca“, „Konik polny“, „Na 
bezludnej wyspie“ i „Dzieci 
partyzanta“. Kino „Kameral 
ne" w Gdańsku na wieczor­
nych seansach i kina w mia 
stach powiatowych na spe­
cjalnych seansach wyświe­
tlać będą filmy dokumental­
ne. Będą to filmy biograficz 
ne o Czechowie i Gor­
kim oraz filmy: „Na Mię 
dzynarodowych Targach w 
Ljonie", „Nowy Mińsk“, 
„Puszcza Białowieska" „Ro 
stów nad Donem", „Wyciecz 
ka do Suchumi“. W ki­
nach dziecięcych i miodzie 
żowycb zobaczymy filmy pt. 
„Dwa łakome niedźwiadki“, 
„Królewna żabka", „Niegrze 
czna Hanusia". „Niebezpiecz 
na swawola", „Ołówek i 
kleks" i „Złota antylopa“.

Wszystkie kina będą sprze 
dawały jak co roku karne­
ty na okres festiwalu. Za­
kupienie karnetów zapew­
nia zobaczenie wszystkich 
filmów festiwalowych

W. K.

KRONIKA DNIA
ZDK w Gdyni 

przyjmuje zapisy
Z akładow y Dom K ultu ry  w 

porcie gdyńskim , ul. Po lska 32 
p rzy jm u je  zapisy do działów: 
p lastyk i (am atorzy — m alarze i 
rzeźbiarze), kuk iełek , dram atycz 
nego, śp iew u chóralnego 1 so­
lowego, g ry  na in strum en tach , 
tańca ludow ego.

Zapisy p rzy jm u je  k ancelaria  
od godz. 8 do 18.

Kto chce nauczyć się 
tańczyć?

Spółdzieln ia ..Im preza“ o rg a­
nizu je  k u rsy  tańców  tow arzy­
sk ie j. Z ap isy  p rz y jm u je  1 infor 
m acji udziela: K lub Rozryw ko' 
w y — G dynia, ul. A braham a 
91, K lub R ozryw kow y—G dańsk 
ul. G arncarska  18, w godz. od 
14 do 22 oraz b iu ro  spółdzielni 
w G dańsku, ul. Bogusław skiego 
2 (Bank Rolny) w godz. od 
do 15, tel. 352-27.

O szkołach dla pracujących
Zapisy kandydatów  do szkół 

d la p racu jący ch  na now y rok 
szkolny 3955/56 w G dyni trw a ją  
do 1 w rześnia br. w godz. 36 
— 39.

K andydaci do szkół podstaw o 
w ych mogą zgłaszać się bezpo 
średn io  w  kance la rii następ u ją  
cych szkół: G dynia, ul. Czołgi 
stów  46, G dynia - G rabów ek, 
u1 , Czerw. K osynierów  (tzw. 
ł* *i m iejskie), G dynia - Mały 
h /<, ul. H alicka 8, Gdynia- 
Obluże, ul. R obotnicza 194, Wiel 
ki K ack, k ancelaria  szkoły pod 
staw ow ej.

L iceum  dla p racu jący ch  przyj 
m u je  zapisy w G dyni przy  ul 
W olności 22b.

,,Zemsta nietoperza“ 
w Operze Leśnej

Od dnia 1 w rześn ia  T e a tr  Mu 
zyczny z Łodzi w ystaw iać bę  ̂
dzie opere tkę  „Z em sta  nietope 
rza“ w  Operze L eśnej w  So­
pocie o godz, 19. B ilety  można 
nabyw ać w oddziałach  ,.O rbi­
su“ i w kasie O pery.

Recital skrzypcowy 
Maurice Hasson

Dziś o godz. 20,30 w T eatrze 
L etn im  ..E strad a“ w  Sopocie od 
będzie się rec ita l skrzypcow y 
M aurice Hasson — lau rea tk i 
konkursu  na V M iędzynarodó- 
wym F estiw alu  M ledzeży i Stu 
den tów  w W arszaw ie.

Trasa spływu długości ok Dużo wrażeń oczekuje spły 
SU km przebiegać będzie po >.towiczów w miejscach po- 
malowniczych i gęsto żale- stoju czyli na tzw. biwakach 
sianych okolicach prastarej Otóż pierwszy taki biwak 
z’>mi kociewskiej, bogatej w przewidziany jest w miei- 
Uczne zabytki historyczne - scowości Krąg, a drugi 
i tak np, w Starogardzie u- w zespole PGR Kio. 
czestnicy spływu będą mieli nówka Tutaj też zorganizo- 
możność zwiedzić m, in oto- wana zostanie wspólna wle­
czona murami obronnymi czernica z pracownikami 
basztę z XIV wieku, która PGR i okoliczna ludnością 
jeszcze przed wojną służyła Ną wieczornice złoża sie 
za więzienie, a obecnie prze występy artystyczne — popi 
rabiana jest na muzeum zie- sy taneczne, śpiewy chóralne 
ml kociewskiej, W Pelplinie i inne atrakcje, 
spływowicze zobaczą zabytko Jak widzimy wrażeń będzie 
wa katedrę również z XIV n:emało i jeżeli tylko orga- 
wieku oraz piękny starannie nizacja nie zawiedzie, to wif 
utrzymany park. Poza tym cel niż pewne, że spływ ten 
przewiduje się także zwiedze zjedna dalszych entuzjastów 
nie nowocześnie urządzonj-ch pięknego sportu kajakowego 
Zakładów Farmaceutycznych A teraz kilka informacji 
w Starogardzie oraz tamte’- dla tych. którzy pragną 
szych zakładów przemysłu wziąć udział w tej przyjem- 
drzewneso i skórzanego. nej wycieczce turystycznej,

gólne zakłady pracy zgłasza­
ły 6 do 8-osobowe drużyny 
wraz z własnym sprzętem 

Tfanisy do dnia * września 
przy im nie Oddział PTTK — 
c-rioadr „i n i« ., 45.

Zmiana lidera w u lasie A

Kolejarz Tczew wyprzedził AZS
15 15:15 2 2:2)« 
15 15:15 16:35 
15 14:16 30:22

skich klasy A. zaszły na cze ^ V a ^ t a r o * .  “  u “• fłlza 
le tabeli pewne zmiany. N a S parta  s ta ro g . ls  I2:is 23:26

S parta  E lbląg 15 11:19 15:27

Po ostatnich spotkaniach Unla Starogard
S parta  Sopot

w ramach mistrzostw piłkar start O runia
Wisła Tczew

pierwsze miejsce wysunął się 
Kolejarz Tczew, który zwy­
cięży! Stari Orunie 2:0. do­
tychczasowy lider — AZS
Gdańsk po niespodziewane; 
porażce z Wisłą Tczew 2:3 
spad! na drugie miejsce raa- 
iac o dwa punkty mniej od 
Kolejarza Tczew.

A oto pozostałe wyniki 
Sparta Elbląg — KaszubSa
Kościerzyna 2:2. Budowlani 
Gdynia — Unia Starogard 
4:1. Sparta Starogard — Spar 
ta Sopot 5:1, Włókniarz Sta 
rogard — Grom Gdynia 1:1 

TABELA
K olejarz Tczew 13 21:5 31:14
AZS G dańsk 14 19:9 32:14
K aszubią 14 18:10 25:21
Budow lani G dynia 15 15:15 18:23

G rom  G dynia 15 3:22 18:31

P O L A K
rekordzista świato 

w skohsch
ze spailorłironem
Doskonałe wyniki uzys 

kałi ostatnio nasi skoczku 
wie spadochronowi. Zawód 
nik Centralnego Aeroklu­
bu LPŻ w Warszawie — 
LIPOWOZAN uzyskał w 
skoku docelowym z wyso 
kości 1500 m z opóźnie­
niem otwarcia spadochro­
nu średnią oddalenia od 
środka koła w dwóch sko­
kach 20 m 20 cm. Wynik 
ten Jest nie tylko nowym 
rekordem Polski, ale rezul 
tatem lepszym od dotych­
czasowego tekordn świata

W skokach kobiet SZA 
MOTULSKA (CA ŁPfc — 
Warszawa) uzyskała w sko 
ku docelowym z wysokoi 
ci 600 m średnią oddalenia 
od środka kola w- dwóch 
skokach — 40 m 35 cm. 
Wynik ten jest rekordw 
Polski.

Zakłady Im. Wielkiego Proletariatu 
w Elblągu, ul. Pilawska nr 1

podają  do w iadom ości m ieszkańcom  m iasta 
1 pow iatu , ie

wydają bezpłatnie trociny drzewne, 
po k tó re  m ożna się zgłaszać w dni powszed 
nie od godz. 7.30 do godz. 14 1 w soboty 
od godz. 7.30 do 12. 1911-K

R a d io  n a  dz ień  31 bm .
F ala średn ia  230 m

7,40 — W iadomości. 7,45 — zyka rozryw kow a. 14,55 — Muz. 
„M elodie na o rganach  k ino- rozryw kow a. 15,25 — S uita  D. 
w y ch “. 8,00 — K oncert sty lizo- K śbalew skiego. 15,50 — Felieton  
w anej polskiej m uzyki ludow ej, ak t. n a  tem . n iiądzynar. 17,00 — 
8,30 — Dla dzieci m łodszych Z życia Zw iązku Radzieckiego,
opow. p t. „S a rn ią tk o " . 12,04 -  13,50 -  Rad. po radn . język. 19,00 
W iadom ości. 12,10 — Przegląd -  M uzyka i ak tualności. 19,25 —
p rasy  sto łecznej. 12,15 — Mélo- Aud. o książce. 19.45 — Kon- 
die ludow e różnych  narodów , c e rt estradow y: 20 45 — Repor- 
12,50 — A udycja dla wsi. 13,05 -  taż literack i. 21,00 — M uzyka 
P ro g ram  dnia. 13,10 — K oncert taneczna. . 21,30 — s ta n  pogody 
popularny . 14,00 — W iadom ości, dzienn ik  w ieczorny. 22,00 — O- 
14,05 — Info rm acje . 14,03 — Ko- pera baśniow a: „Jaś i Małgo- 
m u n ik a t o stan ie  wód. 14,10 — sla“.J2nge lb erta  H um p erd in ck ‘a 
„B itw a pod W arną", 2 ode. pow. 23,50 — O sta tn ie  w iadom ości'
K arola B unscha. 11,30 — M u- 24,00 — H ym n i koniec au d y c ji’

Belg Ockers 
kolarskim

mistrzem świata 
zawodowców

RZYM PA P. Na m istrzostw ach 
kolarskich  św ia ta  rozegrano wy 
ścig szosowy dla zawodowców 
na dystansie  293 km  (14 o k rą ­
żeń). M istrzem  św iata został 
Belg O ckers, k tó ry  przejechał 
trasę  w 8.43,29 godz. uzyskując 
przecię tną  ok. 33 km /godz. Do 
w yścigu w ysta rtow ało  65 kola­
rzy.

Do 10 o k rążen ia  wyścig prowa 
dziła 10-osobow a czołów ka, w 
k tó re j Jechali m. in. Włosi For- 
n a ra  1 M enicł, F rancuzi, Der- 
rigade 1 Rolland, Belg D erljcke. 
H iszpan B cble t l Szw ajcar Bo- 
vy. O 5 min. z ty łu  była następ  
na g rupa z Copii i L. Bobetem . 
Na 12 ok rążen iu  w ycofał się 
zeszłoroczny m istrz  św iata Bo- 
bet, a przed tym  zrezygnow ał 
z jazdy  doskonały  W łoch Magni. 
Na dw óch o s ta tn ich  okrążen iach  
czołów kę doszło k ilku  kolarzy 
z następnej g rupy, w śród nich 
Belg O ckers, k tó ry  w ysunął się 
na czoło 1 z  przew agą ponad 
1 m in. m inął Unię m ety.

W YNIKI: 1) O ckers (Belgia) -  
8.43,29,2, 2) Schm itz (Luksem ­
burg) — o 1.01 m in. z ty łu , 3) 
D erijcke (Belgia), 4) Nancini 
(W łochy) — ob a j o 1.16 r ty łu  
5) J. L anssens (Belgia), 6) An- 
ąu e til (F rancja), 7) Fornara 
(W łochy), 8) G em iniani (F ran ­
cja), 9) R olland (Francia), 10) 
Montl (W łochy).

Międzynarodowe starty naszych pływaków
Pływ aków  polskich czeka ją  o raz p ływ acy: M roczkowski, 

dalsze m iędzynarodow e s ta rty . G rem low ski, Sam bała, Raezyń-
dzypańśtw ow e zaw ody do Lip- sk l' « ^ l o k ,  Lew icki. O lejniko- 
ska 17-osobowa grupa pływ aków  wa, Szulców na oraz w skokach 
i w aterpo listów , k tórzy  s ta rto - do wody Chrzaszczów na. 
wać będą w dniach  3—4 w rześnia .
W tym  sam ym  czasie w między 
narodow ych zaw odach w B uda­
peszcie. w k tórych  będą  m . In 
brały  udział rew elacy jne  Holen 
derki M ary Kok 1 YoorblJ s ta r­
tować będzie czw órka Polaków ;
Jaśkiew icz, T ołkarzew ski, Je ro ­
wa I K lem jńska.

Po pow rocie do k ra ju  w Ło. 
dzi czołów ka pływ acka rozegra 
m iędzynarodow e spo tkan ie  z 
Czechosłow acją (17—18 w rześ­
nia). Ponad to  jeszcze we w rześ­
niu, praw dopodobnie w B erli­
nie, sp o tk a ją  się m łodzieżowe 
rep rezen tac je  pływ ackie Pol­
ski 1 NRD.

Na m iędzynarodow e zawody 
do L ipska w yjeżdżają  w aterpo- 
liścl G linka, Szczypko, Czuper- 
ski. Jaw orsk i, G adzikiew icz, Ze) 
m an. M inartow icz i Szubarga

Remis i porażka
Śliwy w Goeteborgu
SZTOKHOLM PA P. Na m ię- 

dżystrefow ym  tu rn ie ju  szacho­
wym w G oeteborgu dogryw ano  
niedokończone p a rtie  t  poprzed­
nich ru n d  M istrz Polski Śliw a 
uzyskał cenny  rem is z za jm u­
jącym  d rug ie  m iejsce w tabeli 
A rgentyńczykiem  — P anno j 
p rzegrał ż m istrzem  USA Bjs- 
q n le r‘em.

Po 8 rundach  prow adzi B ron- 
-1 cIn (ZSRR), k tó ry  ma 5,5 pkt.
! Jedna partie  zaległa re  S tahl- 
herglem  (Szwecja), N astępne 
m iejsce ra im u ja  Panno (A rgen­
tyna) — 5,5 pk t. 1 Illw ickl
(ZSRR) -  5 pkt.

Z mistrzostw 
żeglarskich Polski

Na jeziorze Niegocin koło Giżycka rozpoczęły się 
żeglarskie mistrzostwa Polski, które trwać będą do 
11 września br. W regatach startuje 120 załóg wszy­
stkich zrzeszeń.

Najliczniej obsadzona została klasa ,,H“ — 47 lach 
tóv oraz klasa „Finn" — 44 jachty. Ponadto udział 
bierze 29 lodzi typu „Sionka" i 10 łodzi P2-12.

O tytułach mistrzowskich decydować będzie suma 
iunktów zdobytych w biegach w ciągu 7 dni.

Mistrzostwa kobiece rozpoczną się w następnym 
tygodniu.,

W pierwszym biegu klasy .,H‘‘ zwyciężył Kuchar. 
ski (LZS), w klasie „Finn“ — Szraj (CWKS). W kia 
ie „Sionka" — Głazek (AZS), w kl. „PŻ-12" — Mi 

<italski (CWKS).

U w a g a
u c z e s t n i c y

konkursów PKOL

Komisja Konkursów PKO] 
podaje do wiadomości, źe 
wszyscy uczestnicy VII kon­
kursu PKOI, którzy nadeśla 
bezbłędne rozwiązanie powin 
ni do dnia 7 września podać 
numery wygranych kuponów 
do Polskiego Komitetu Olim 
pijekiego. Numery można 
zgłaszać telegraficznie, tele­
fonicznie lub osobiście.

Adres Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego: Warszawa, ul. 
Wilcza 51 m. 12. tel. 849-71 

850-38. 
kol 4.

2am 6wi.nl. n , pr6nuni«i.t5 u lf l .prîT im S, m i, jsc .w . o*izi.Iy 1 d . l . j a t o  tna^siabiorstw, U p»«a=cta i«ni. Ptasy'i L i . ż i i  .R a c í í  -  W 3


